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I dni poświąteoznyoh

K o n to  P K O  K ra k ó w  4 0 0 ,

B Bandytyzm
Pomianowie potjęciia moralne pozostają w  ja- 

skiraiwej sprzeczności z  pirzedlmiajoweimi. ^ e -  
dfe traidyicyjłnieii ©tyki z czasów  nieiwioli bo jow 
nik o wolność, który prowadzi# bój nia życ ie 
i śmierć z ■caratem., z najaradem i z najeźdźca
mi, by l w  oczach społeczeństwa rewolucjio- 
oi&tą, bohaterem. Bandyta zaś by ł złoczyńcą, 
zforcdmairzeiin. Rewolucjonistów od bandytów 
dzieliła przepaść mioirabia, nie do przebycia. 
Na/wet w więzieniiu władfce zaborcze ściśle od
różniały w ięźniów  „po litycznych " od „klryr 
miinalinyioh". Nlenawiidizlły „politycznych", po
syłały ich na Sybiir, na katorgę, na- szubienicę, 
ale nie odmawiały im szacunku. „Krym inal
nych" zaś traktowały jako w yrzutków  społe
czeństwa.

W  erze pomaflowej u legło to zasadniczej 
zmianie. Ntetyiko regulamin więziieininy p. M i
chałowskiego zrównał w ięźniów  „po litycz
nych" z „krym inalnym i", lecz także BBS z 
całym  cynizmem stawia ,krym inalistów " na 
jednym poziomie z „pofliityiaznymi".

Organ BBS „W a lk a " prowadzi otwarcie or 
bronę m orderców  śp. Gettera, którzy —  jak 
wiadomo —  zajmowali w  tej osobliwej partii 
bandę© ważne —  z jej punktu widzenia —  sta
nowiska. Obrona ta zm ierzała w  pierwszej fa
z ie dO pirzekiaizainim spraw y zw yk łym  sadom, 
a obecnie .po poddaniu jej orzecznictwu są
dów  doraźnych ma na celu uchylenie kary 

śmierci.
A b y  cel ten osiągnąć, apeluje „W a lka " 

wprost do pp. Prystora  i S ławka:

„Mamy nadzieję, że p. pr-emjer Prystor i 
pan prezes klubu BBWR Sławek z praktyki

■ własnego żyda pamiętają, że pierwsze szu
bienice na masy robotnicze mają dziwnie 
atrakcyjny wpływ. Stają się one- relikwjami 
i sztandarami. Szubienice są niezmiernie 
plenne. Męczennicy rodzą męczenników. Szu
bienice rodzą szubienice".

Tak odżywia się „W alka" do szefa rządu i 
leadera rządowego stronnictwa.

To świiętokiradizkie bluźniersbwo —  pow oły 
wanie się na szubienicę Miirecfcieh i Ofonzejów 
w  obronie rzezimieszków —  jiest narjbardiziiiej 
cymiicizoem piygawiametm św iętej pamięci bo
haterów, na jakie zdobyć się może tylko po- 
tnajoiwy drab, mezdoliny do' rozróżnienia po- 
bńędtzy złetm a dobrem,, pomiiędizy Sóbłerajem 
a Oknzeją.

BBS urządza nawet -składki dla areszto
wanych morderców. Plnaisa warszawska do
nosi:

„Zwolennicy grupy Jaworowskiego na
rzeźni miejskiej zbierają wśród swoich przy
jaciół, zwłaszcza od kiszbarzy, składki na o- 
bronę Sobieraja i Szmidta."

W  tafcie bagno moralne cbciieffi Jaw orow scy 
• M oraczew scy wciągnąć podislką klasę robot- 
fdcząj Alle rołbótnik polski ule poszedł za niiimi 
i pezesitiał w iem y  uczciwemu sztandarow i PPS . 
T y lk o  Burdy, Czumy i Tasiemki poszły do 
obozu potm a jo  w ago, który wchłonął w  siebie
wszystko, oo było  moralnie zgniłego w  P o l
sce, oczyszczając w  ten sposób wszystkie 
stronnictwa z elementów spodlonych. Jest to 
historyczną zasługą tego obozu.

— o o o  —

POSEŁ M IECZYSŁAW  N IED ZIAŁKO W SKI

Złudzenia i rzeczywistość
Pisałem kilka tygodni temu, że, jeżeli ktoś w y

obraża sobie likwidację „sanacyjnego" systemu 
rządzenia, jako powrót do sytuacji z przed maja 
r. 1926, w takim razie ów ktoś łudzi się bardzo 
gruntownie. Pociąg państwowości polskiej, który 
nas wiezie, — nas wszystkich bez wyjątku, pozo
stawił daleko wtyle poza sobą stację pod nazwą: 
„przewrót marsz. Piłsudskiego". Nie wrócimy do 
tej stacji już nigdy, nie wykreślimy jej z kart hi- 
storji, nie przeskoczymy przez jej konsekwencje 
i skutki. Zagadnienie powrotu nie istnieje wca
le; istnieje zagadnienie inne, decydujące, pierw
szorzędnej wagi, — zagadnienie tego, oo nastąpi 
później. Polska dzisiejsza znajduje się w innem 
położeniu gospodarczem, w innych stosunkach 
międzynarodowych, w innym świecie, niż Po l
ska z kwietnia r. 1926. Myślę, że pędizimy po śle
pym tarze. Ale nikt nie potrafi zawrócić pociągu 
z powirolem. Trzeba go będzie przedźwigać na 
własnych barkach ze ślepego toru na tor główny.

* * #
Kryzys kapitalizmu drążył życie gospodarcze i 

kulturalne narodów już na jesieni r. 1918; zaczął 
się właściwie o wiele wcześniej; przejściowe po
myślniejsze konjunktury przyjmowano, jako 
przejaw wyzdrowienia; ,rak- toczył jednak dalej 
organizm ludzkości; teraz przeżywamy ciężki a- 
tak choroby; mogą jeszcze przyjść krótkotrwałe 
fale pomyślniejsze; jeżeli przyjdą, — to przyjdą 
w tamach i w granicach zasadniczego kryzysu u- 
strojowego; nie uleczą od zarazków śmierci; mo
żna wysiłkiem świadomym ułatwić przebudowę 
społeczno-gospodarczą i kulturalną; można ją 
także utrudnić znakomicie; można przegrać Po l
skę w toku okresu przebudowy, i można uczynić 
z Polski — potęgę. Na ślepym lorze niema ocale
nia; przepaść leży przed wszystkiemi podwójne- 
mi pasami szyn; most jedyny leży przed torem 
głównym.

* * *

Stąd powstaje nasze hasło rządu r obotniczo - 
włościańskiego. Wartość hasła zależy od treści, 
jaką w nie wkładamy. W  tym wypadku treść 
polega na stwierdzeniu prawdy, że położenie kra
ju dojrzało do bardzo radykalnych zmian w ca
łej budowie gospodarczej, w całym układzie sto
sunków społecznych. Proszę wziąć parę jaskra

wych przykładów. Wszak chłop polski płaci — 
według niepełnych obliczeń — ponad 500 m iljo- 
nów zł. rocznie* lichwiarskich procentów od prze
różnych lichwiarskich długów prywatnych; te 
kwoty wynoszą niekiedy do 25 proc. od poży
czonej całej sumy w stosunku miesięcznym. 
Wszak są wielkie gałęzie przemysłu polskiego, 
które stanowią bierne narzędzie w rękach kapi
tału międzynarodowego, narzędzie, uzależniające, 
los dziesiątków tysięcy robotników i pracowni
ków polskich, los dzielnic Rzeczypospolitej od 
kaprysów i  od spekulacji szajek kapitalistycz
nych, grających często na giełdzie bezwzględnie 
antypolskiej (p. Flick na Górnym Śląsku).

Czy nie mamy racji, twierdząc, że Polska u- 
Irzyma się na powierzchni życia Europy powo
jennej tylko jako państwo zorganizowanej pra
cy, wsparte bezpośrednio o klasę robotniczą, o 
masy włościańskie i o masy pracowników umy
słowych; te wszystkie masy zdołają naprawdę 
decydować o polityce państwowej tylko przy de
mokracji, jako formie rządów. Pomijam narazie 
kweslję osobną — kwestję różnorakich „okresów 
przejściowych" po likwidacji systemów dykta
torskich; zależą takie kwestje od wielu okolicz
ności, których niepodobna zawczasu przewi
dzieć.

* * *
Sądzę, że polityka obozu narodowo-demokra- 

tycznego jest polityką złudzenia. „Gazeta W ar
szawska" myśli, że wystarczy zmienić maszyni
stę w  pociągu, pędzącym po ślepym tarze, aby  0- 
cadić wszystko: rzeczywistość wygląda w szak i-  
naczej; jak powiedziałem, trzeba przedźwigać 
pociąg polski ze ślepego toru ma tor g łów n y ; in 
nemi słowy, trzeba pożegnać Polskę państw o p o 
licyjne, Polskę klas posiadających, i powitać za
razem Polskę zdolną do społeczno-gospodarczej 
i kulturalnej przebudowy, zdolną do lik w id ac ji 
„gasnącego świata" wielkiej własności rolnej, ka
pitału finansowego i kapitału spekulacyjno-prze- 
mysłowego. W  przeciwnym razie nie utrzymamy 
się. To jest sens hasła rządu robolniczo-iwłościań- 
skiego. My, walcząc z systemem rządzenia, — 
walczymy jednocześnie z ustrojem. Mam wraże
nie, że to właśnie odpowiada potrzebom mas pra
cujących i potrzebom kraju.

1898 kandydatów na każde 100 wolnych posad
Według ostatnich danych głównego urzędu 

statystycznego na miesiąc kwiecień, na każde 100 
wolnych posad w Polsce było ogółem 1898 kan
dydatów. ,

Największa liczba poszukujących pracy przy
pada na grupę pracowników umysłowych, w  któ
rej na każde 100 wolnych posad kandydowało aż 
11.203 osób. W  przemyśle włókienniczym liczba 
kandydatów wynosiła 7010 osób, w przemyśle

metalowym 3262, w przemyśle górniczym 2405, 
w budowlanym 2133, w hutniczym 921, w grupie 
robotników niewykwalifikowanych 1650, w gru
pie młodocianych 832, w grupie robotników rol
nych 282 osób, na każde 100 wolnych posad.

Wśród mężczyzn liczba poszukujących pracy 
była stosunkowo większa, niż wśród kobiet. Mia
nowicie na każde 100 posad dla mężczyzn reflek
towało 2085 osób, dla kobiet zaś — 1331 osób.

Los ostatniej kopalni kruszcu 
na G. Slasku wisi na włosku!

kłada się do kopalni około 200.000 zŁ
W  wyniku tej konferencji inż. Seraka oświad

czył, że zbada stan kopalni dokładnie na m ie j
scu, poczem zwoła w tej spraiwie nową konferen
cję, a następnie dopiero wyda decyzję.

Jak informują „Polonię", kop. „Brzozowiec" 
będzie un i eruch om i on a w piątek 15 bm.
OOOOQOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

Czas odaowic przedpłatę

W  poniedziałek odbyła się u komisarza demo- 
bilizacyjnego, którego zastępował inż. Seroka, 
konferencja w  sprawie unieruchomienia ostatniej 
na Górnym Śląsku kópałni kruszcu „Brzozowiec". 
(„Nowa Helena). Opierając się na § 3 ustawy de
mobil łzacyjnej inż. S. wezwał przedstawicieli 
kopalni i rady zakładowej, wagi. związków za
wodowych do podjęcia bezpośrednich rozmów 
celem znalezienia środków do dalszego utrzyma
nia kopalni w ruchu.

Przedstawiciel pracodawców inż. Kolbe oświad 
czył, że o dalszem utrzymaniu kopalni w ruchu 
nie może być mowy, albowiem miesięcznie do- na lipiec
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O
Prof. Oswald Balzer 
ninfstrze Jędrzejowlczu

CZY ZBLIŻAM Y SIĘ

Sprawa uchwalonego już rządowego projektu 
reformy szkolnictwa nie przestaje w dalszym 
ciągu budzić w kołach naukowych licznych o- 
baw i zastrzeżeń. Ostatnio bardzo cielca we prze
mówienie wygłosił prof. Oswald Balzer na do- 
rocznem, uroczystem posiedzeniu Tow. Nauko
wego we Lwowie w dniu 28 czerwca r. b. Poglą
dy prof. Balzera przytaczamy w obszernem stre
szczeniu:

Największą troskę budzi sprawa uchwalonej 
ostatnio reformy szkolnictwa średniego. Już sam 
ujawniony dotąd w zarysie najogólniejszym je 
go ustrój nasuwa pod tym względem szereg po
ważnych wątpliwości. Jednolita szkoła średnia 
ma być rozbita na kilka odrębnych działów: na 
trzy końcowe lata szkoły powszechnej, na w ła
ściwą, ale umniejszoną już o połowę czasu trwa
nia, szkolę średnią, wreszcie, pod koniec, na dwo
iste, alternatywne studjum licealne. Każdy 
z tych trzech typów wykazuje odmienny pod nie
jednym względem charakter zasadniczy, w czem 
tkwi niebezpieczeństwo braku ciągłości i konse
kwencji w stopniowem kształtowaniu umysło- 
wości młodego pokolenia; do czego przyłącza się 
jeszcze okoliczność, że samo także przygotowanie 
i kwalifikacje sił nauczycielslciech w każdym 
z tych typów są odmienne, w ślad za czem rodzą 
się trudności harmonijnej ich, ściśle ze sobą 
związanej, współpracy na tem polu.

ZNAKI, N IE  WRÓŻĄCE NIC DOBREGO
O szczegółach uchwalonej reformy nic dotąd 

bliżej niewiadomo. Obiegającym pogłoskom, ja
koby program owej szkoły nie był dotąd opraco
wany, trudno dać wiarę; bo wszak po ludzku są-, 
dząc, reforma, tak głęboko sięgająca, nie mogła 
chyba być zadecydowana bez uprzedniego naj
dokładniejszego przemyślenia i fachowego przy
gotowania rozkładu i zakresu nauki w ramach 
przez nią ustalonych. Trzeba więc chyba przypu
ścić, że program taki jest już gotów, tylko, dla 
niewiadomych zresztą powodów, dotąd nieujaw
niony. Ale właśnie ta niemożność poznania jego 
treści piętrzy nasuwające się troski; bo niewia
domo, czy we wspomnianem rozbiciu i zacie
śnieniu organizacji znajdzie się miejsce na u- 
względnienie wszystkich postulatów zdrowiej dy
daktyki, na dostateczne pogłębienie wiedzy mło
dego pokolenia, i czy naogół wiedza absolwen
tów tej szkoły nie stanie się jeszcze bardziej płyt
ką, aniżeli przedtem. Są tu pewne znaki, które 
nie zdają się wróżyć wiele dobrego. Stwierdzono 
z najpoważniejszej strony, że dodatnie wyniki 
przeprowadzonej reformy zgoła tu nie są pewne, 
a nawet pośród tych, którzy za reformą głosowa
li, odzywają się już głosy, że zamiast oświaty 
szerzyć ona będzie raczej ciemnotę. Wysunąłby 
się w tym związku, w interesie naszej kultury 
narodowej, który górować tu wienien nade- 
wszystkiem, postulat najrychlejszego zawrócenia 
z obranej drogi, gdyż każdy rok zwłoki obniżyć 
może poziom umysłowości młodego pokolenia.

NIEFORTUNNE POM YSŁY
Koroną pomysłów tej miary, nie tylko odnośnie 

do matury, ale do szkolnictwa wogóle, jest inne 
spostrzeżenie, że w nowoczesnem państwie,' o ile 
nie można się obyć bez sądów, o tyle bez szkól o- 
być się już o wiele łatwiej. Tutaj samo już w y
toczenie tej kwestji nie świadczy o zbytku intu
icji, bo obie alternatywne, w ramach takiego po
równania możliwe konkluzje byłyby nierozumne. 
Jak byłoby niedorzecznością twierdzić, że sądy 
są mniej potrzebne niż szkoły, tak niemniej nie
dorzecznym jest pogląd, że szkoły są mniej po
trzebne od sądów. Właśnie w państwie nowocze
snem, praworządnem i kulturalnem, są nietylko 
potrzebne, ale i konieczne: sądy, rozumie się bez
stronne, i szkoły, oczywiście dobre. Jedne i dru
gie należą do koniecznych podstaw i filarów ta
kiegoż państwa; gdyby usunąć czy podważyć je 
den z nich, państwo straciłoby rację bytu, mu
siałoby runąć w przepaść.

Zestawić można ten oto pomysł z  innym, je 
szcze głębiej sięgającym, że hasło: wszystko dla 
oświaty i kultury ducha, cześć dila prawa bro
niącego przed przemocą, rozbudowa szkolnictwa, 
tworzenie uniwersytetów, — wszystko to są pa
kunki z czasów niewoli, które z dniem każdym 
tracą resztki sensu.

Oto próbki zjawiających się obecnie pomysłów. 
Gdyby urzeczywistnić chociażby jeden czy niektó
re z pośród nich, zbliżylibyśmy się siedmiomilo- 
werni krokami ku czasom saskim.

KU CZASOM SASKIM?
NAU KA CZY PO LITYKA?

Nie można się dziwić, że ci reformatorzy i kry
tycy z nałogu genialnemu swojemi spostrzeżenia
mi zwrócili się także ku uniwersytetom. Oto przy
kład pierwszy z brzegu: Przetworzyć uniwersy
tety w szkoły, wychowujące tylko praktyków, 
a natomiast właściwą pracę naukową przerzucić 
do osobnych państwowych instytutów badaw
czych. Żeby tu już nie mówić o tem, na co zwró
cono uwagę skądinąd, że stworzenie większej i- 
lości takich instytutów wymagałoby olbrzymich 
wkładów, na które nas dzisiaj nie stać, zazna
czę, iż pomysł ten świadczy o zupełniej dezorjen- 
tacjii jego autora oo do charakteru nauki uniwer
syteckiej oraz sposobu jej prowadzenia, która 
musi łączyć w sobie organicznie elementy udzie
lania gotowej wyższej wiedzy z wyszkoleniem w 
samej akcji badawczej w pracowniach i semina- 
rjach uniwersyteckich.

Nie koniec na tem. Wytoczono wprost działa, 
i  to ciężkiego kalibru, przeciw samym profeso
rom wyższych uczelni. Odkryto, że taki profesor, 
jak dawniej szlachcic na zagrodzie, równa się 
wojewodzie, i to w dosłownem, dzisiojszem tej 
rzeczy ujęciu.

Skądże ta animozja przeciw profesorom? Oto 
stąd, że są rzekomo nieodpowiedzialni, a poza 
tem nieusuwalni, że naogół mają pozycję w yjąt
kowo uprzywilejowaną. Znowuż z twierdzenia 
tego wyziera wielka nieznajomość rzeczy. Są oni 
przecież co do spełniania swoich funkcyj zawo
dowych, odpowiedzialni przed samemi władzami 
uniwersyteckiemi i przed ministerstwem, są od
powiedzialni przed sądami w  razie naruszenia 
przepisów prawnych. W  związku z tem kształtuje 
się także kwestja ich usuwalności, rozumie się w 
granicach, przewidzianych przez prawo. Chodzi 
tu jednak owym krytykom o rzecz irnną: o odpo
wiedzialność i usuwalność za ujawnienie prze
konań, choćby ni ekol i dujących z prawem, któ-
rycJl Swobodę g w Ul- atnAuj o iko-nol y i tu o ja  wwzjul -
kim obywatelom Rzpli-tej, dlatego tylko, że te 
przekonania nie idą po lin ji przyjętych przez nich 
poglądów. Oczywiście, takie rozbieżności zdarzyć 
się mogą nieraz, czy to w  poglądach poszczegól
nych profesorów, czy też, bardzo zresztą wyjąt
kowo, w pewnych zbiorowych enuncjacjach ca
łego lub znacznego ich zespołu, zwłaszcza, kiedy 
chodzi o jakąś sprawę, która szczególnie poru
szyła opluję całego społeczeństwa. Dzwonią te
dy owi krytycy na alarm, że to niesłychana buta 
profesorów i wysuwają postulat ustanowienia 
przy szkołach akademickich osobnego, z zewnątrz 
nasłanego organu w charakterze referenta dla 
spraw osobistych. Z pod tej niewinnej pozornie 
nazwy przeziera właściwa ich intencja. Pojęcie 
„referatu osobistego" jest oo do treści dość nie
uchwytne, a co do zakresu bardzo rozciągliwe; 
snadnie może się ów referat przedzierzgnąć w  ro
dzaj dozoru policyjnego, a zarazem zagarnąć dla 
siebie wpływ na usuwanie jednostek niewygod
nych i powoływanie innych, pod własnym kątem 
patrzenia dogodniejszych. Jakie ten zamach na 
autonomję uniwersytecką pociągnąłby następ
stwa za sobą, nie potrzeba wywodzić tu szczegó
łowo: krępowałby swobodę badań naukowych, dla 
których jedynym wskaźnikiem może być tylko 
dążenie do prawdy, choćby na itę czy ową stronę 
czasem niewygodnej, a zarazem doprowadziliby 
do obsadzenia katedr uniwersyteckich miernota
mi, powoływanemi ,na to stanowisko nie ze wzglę
du na ich kwalifikację naukową, jeno dla jakich
kolwiek pobudek ubocznych. Z naruszeniem au- 
tonomjii uniwersyteckiej związałby się upadek 
uniwersytetów i samej nauki.

p r o f e s o r o w i e

A SPRAW Y PUBLICZNE
jesit rzeczą znamienną, iż zjawiają się takie 

pomysły, mimo najwyraźniejsze, autorytatywne 
zapewnienie czynników decydujących, iż żadne 
ograniczenia automnmji u;nlwer,sytecikiej nie są 
zamierzone. Niemniej jest to, znamienną rzeczą, 
iż krytycy owi nie zdają sobie sprawy, że enun
cjacje profesorów w  rzeczach publicznych, choć
by liczyć się tylko ze zbiorowemu, które owych 
krytyków najbardziej kłują w oczy, zdarzają się 
także gdzieindziej. Przypomnieć tu można nie
które głosy uniwersytetów niemieckich z niedaw
nej doby wojny światowej. Przypomnieć też trze
ba ostre protesty profesorów Uniwersytetu Jagiel
lońskiego i lwowskiego oraz Politechniki tutej

szej, ogłoszone w początkach r. 1918 tuż po za
warciu pokoju brzeskiego, który Chełmszczyznę 
wydał na łup Rosji, oraz udział całego zespołu 
profesorów lwowskich w  wielkiej manifestacji 
przeciw temu pokojowi na rynku tutejszym. W te
dy nie zjaw ił się żaden puszczyk, któryby potę
pił to wystąpienie icli w sprawie publicznej; 
owszem, płynęły dla nich zewisząd wyrazy hołdu 
i uznania. Ale, żeby nie liczyć się nawet ze zro
zumiałem stanowiskiem społeczeństwa polskiego 
w tej sprawie, i przejść na stronę przeciwną, 
przypomnieć trzeba, że o ograniczeniu autonomji 
uniwersyteckiej nie pomyślał wtedy nietylko ów
czesny rząd zaborczy; nie rzuciła takiego pomy
słu chociażby jakaś bliższa mu jednostka pry
watna, jakiś Niemiec, niechętny Polakom, choć
by tylko w odniesieniu do obu uniwersytetów 
polskich. Prawda: gdyby około tego czasu analo
giczny wypadek zdarzył się był w zaborze rosyj
skim, czy naogół w  Rosji, oczywiście w  innej ja 
kiejkolwiek sprawie tamtejszej, pewno ten czy 
ów profesor znalazłby się na Sybirze, a istnieją
ce tam resztki autonomji uniwersyteckiej mogły
by być usunięte. Pocóż jednak u nas nawoływać 
do stosowania metod moskiewskich, za które 
przyszłoby nam rumienić się wobec całego świa
ta cywilizowanego?

„NIEDOW ARZONE GŁOW Y"
Każda rzecz, nawet najlepsza i najlepiej wy

próbowana, przedstawia się w niedowarzonych 
głowach jako wymagająca zmiany; stąd ciągle 
powrotne pomysły reform, nieoparte ani o znajo
mość rzeczy samej, ani nierozważone dokładnie 
co do możności zrealizowania, nieraz nieświado
mie wznawiające to, na oo ludzkość zwróciła u- 
wagę dawno już przedtem, co jednak po prze
prowadzonej próbie rzuciła do nieużytecznego 
rupiecia — wszystko możliwie błyskotliwe, stu
procentowo oryginalne i niespodziane, żeby 
„świat zadziwić", a dla siebie zdobyć palmę ge- 
njainośoi, choć w rzeczywistości jest to tylko sty- 
gmat dyletantyzmu i osobliwej czasem, naiwno
ści. Niekiedy znajdzie się tu już poczucie pew
nych słabych Stron u samych reformatorów; cóż 
jednak szkodzi spróbować podważyć to, co war
tością siwo ją wewnętrzną stoi silnie i wysoko, w 
płonnej nadziei, że przez to własna maluczkość 
plidntesie^śtę--tHttrc- rrOUtię' -wyZej? Wreszcie ude
rza się czasem taranem o rzeczy naprawdę w y
soko stojące dla przeprowadzenia celów ubocz
nych, nieraz stronniczo zaprawionych: działa tu 
już nietylko dyletantyzm ale i godna potępienia 
intencja. Wszystko razem dąży do podważenia 
podstaw kultury, która jest najwyższym skar
bem narodu, główną naprawdę legitymacją je
go byitu i jego dziejowej misji. Tego rodzaju ata
ki niepoczytalnych czy złośliwych puszczyków i 
podjadków trzeba otóż napiętnować, jak na to 
zasługują: trzeba przed nimi ostrzec te warstwy 
społeczeństwa, które rzeczy takie biorą mniej 
krytycznie, a zarazem zwrócić uwagę na nieobli
czalne następstwa, jakie akcja ta, gdyby przynio
sła wyniki, pociągnąć może aa sobą.

Jak poznać 
fałszywe 20-złotówki?

W  ostatnich dniach zauważono nowy typ ban
knotu 20-złotowego z datą 20 czenyca 1931 roku. 
Falsyfikat jest wykonany na papierze odmienne
go składu, gatunku i wyglądu, aniżeli papier ban
knotu autentycznego.

Zamiast znaku wodnego z podobizną króla Ka
zimierza Wielkiego, widocznego na marginesie 
banknotów prawdziwych, znajduje się na falsy
fikacie nieforemna plama tłuszczowa.

Portret Em ilji Plater w medaljonie niewyraź
ny z powodu złego cieniowania twarzy i włosów.

Rysunki zdobnicze, motywy roślinne, kompo
zycje festonowe i giloszowe są przerywane i m iej
scami zamazane. Postacie alegoryczne na odwrot
nej stronie falsyfikatu odtworzone są bardzo nie
udolnie. W  napisach brak ostrości, linje liter są 
przerywane i rozlane. W  słowie „Dwadzieścia" na 
odwrotnej stronie banknotu brak jest kreski nad 
literą „S“ . Podpisy odmienne, zniekształcone. — 
Numeracja wykonana jest farbą czarną, podczas 
gdy na banknotach autentycznych numeracja jest 
koloru ciemnogranatowego. Cyfry numeru są u- 
mieszczone za blisko siebie. Falsyfikat, wykona
ny nieudolnie, jest łatwy do rozpoznania.
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Proces Tasiemki I spólnlków
O sprawie tej pisaliśmy tak wiele, gdy tylko 

po rozplataniu się języków przenikać zaczęły 
pierwsze wieści o wyczynach bandyckich na Ker 
celaku, że możemy nie podawać punkt za punktem 
aktu oskarżenia, ani systematycznie notować 
wszystkich odpowiedzi i opowiadań oskarżonych, 
czy świadków. Ogólne tło jest naszym czytelni
kom znane, same zaś akty wymuszania „opłat", 
poczęstunków, egzekwowania kar na opornych są 
tak podobne do siebie, że opis ich stałby się mo
notonnym.

Wszak proces trwać ma około dwóch tygodni.
Najciekawszym  jest tu fakt, na jakiem  podło

żu wyrosła ta banda —  i jak  długo mogła graso
wać zupełnie bezkarnie, m im o że główne je j po
rachunki odbywały się pod otwartem  niebem —  
Jakby na otwartej scenie —  wśród dekoracji, zło
żonej z biednych straganów i kram ików.

Organ pułkowników „Gazeta Polska" tak opi
suje „nastrojowo" rozpoczęcie się rozprawy:

„Kiedy na drugą salę sądu okręgowego wpro
wadziła wzmocniona straż trzynastu aresztantów, 
a po chwili ukazała się krępa postać będącego na 
wolnej stopie Łukasza Siemiątkowskiego, vel Ta
siemki, który podreptał również na ławę oskar
żonych i zajął na niej pierwsze miejsce tuż obok 
Leona Karpińskiego —  wówczas wśród tłumnie 
zebranych ofiar bezprzykładnego znęcania się i 
dwuletniej przemocy, dał się słyszeć jakiś po
dwójny, zbiorowy okrzyk.

Mianowicie: „Rozróżnić było można u nich z je 
dnej strony głos oburzenia, nienawiści i przekleń
stwa; z drugiej strony oddech ulgi".

Ulgi, że nie będą ich maltretowali „nie będą 
odprawiali dintojry, z wyznaczaniem okupów".

„N ie będą! niedoczekanie ich, żeby to się miało 
już kiedykolwiek powtórzyć. Możemy dziś żyć jak 
ludzie, jak kupcy, jak obywatele, a nie jak zwie
rzęta tropione na każdym kroku, w dzień i w no
cy, w domu i na ulicy.

Ale pomruk ten po chwili milknie, bo się roz
lega dzwonek, zapowiadający, że sąd zaraz wyj*.
dzie“ .

„Gazeta Polska" przemilcza dyskretnie, iż ban
da kercelacka składa się w swej większości z 
członków BBS z tworu, który powstał pod patro
natem .BB, a z przeznaczeniem rozbijania PPS. — 
Z tem rozbiciem szło ciężko, łatwiej było nato
miast rozbijać kramy... Sprawozdawca sądowy 
„Gazety Polskiej", zamknąwszy oczy na tę genea- 
logję BBS-u i prześlizgnąwszy się szybko koło 
ławy oskarżonych, pośpieszył czemprędzej do z e 
znań świadków.

METODY KERCELACKIE
Najlepiej odmaluje metody kercelackiej bandy 

zeznanie handlarza Fuksa, jednego z zamożniej- 
szych „klientów" tych opryszków.

~7 Proszę wysokiego sądu — zeznawał Fuks — 
utnie zaciągnęli do baru. Ja tam wszedłem. Oni 
“ tnie wprowadzili do drugiego pokoju. T am było 
2 P^tnaście osób. Na stole wódka i  ryby. A  ja 
już byjem 0biedzie i nie chciałem jeść. A  mnie 
mowią5 że to nie o jedzenie chodzi, tylko o za- 
I cenie. Ja miałem przy sobie 140 złotych. To

ni nu przyłożyli rewolwer do głowy i każą jesz- 
^ !fiylko dać pieniądze po zrewidowaniu mnie 

j^e .Pisać weksel na 100 złotych. W ięc jakto?
a ifęfi â<̂ ern i nie piłem, a mam płacić i jeszcze 

- ■ J??dpisać? Ale musiałem! Polem chciałem
— H le Powiadają. 

jadłein<>Pń-Siup! B§dziesz tańczył! To jak? Ja nie 
weksel’ i • P^em, musiałem zapłacić, podpisać
kwadransiJCSZcze 111:3111 tańczy ć- Ale kazali. Po 
tam' Oni 1 2n°wu chciałem wyjść. Ale — gdzie

— Tera . wią:
  p 0 2 Jedziemy na kobiety.

łem, podpisałem N? 6 ja1 łem’. nie Piłem- op łac i - 
na kobiety? * tańczyłem i jeszcze mam jechać

jący, S i  d ? ^ ieto byJa środa> Cesiek, nie ży- 
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Gdański. A oni mni  t Cia T  J<? *!a dworzec
W ry c ie  udało z rewolwerem. -
1 uciekłem w kienmi jak stai P °hcJaDt na rogu«*£SS »
w i§zien iu '  M u s ie l iś m ^  gorz^ ’ niŻ o n i d z is iaJ w  
ścianę, i  S n i o S  2e s° b *  ^ z m a w ia ć  p rzez 
stukać , ~~ «  straganu do straganu
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O le R KR6L KERCELAKA
T a tn " łviy "Tasiemka zw an y  by ł p rzez bandę 

»  > e tytuł „k róla Kerceiaka" przypadł

Karpińskiemu, który więcej się angażował na te
renie. Jak podaje akt oskarżenia, „banda" pobie
rała „podatki" od prawa do handlu w budkach, 
przyczem „król Kerceiaka" Karpiński wyznaczał 
poszczególnym kupcom miejsce do handlowania 
i stragany.

Banda żądała dla siebie bezwzględnego posłu
chu i nawet, jak widać z aktu oskarżenia, ściga
ła winnych obrazy... swojego „majestatu".

Tak np. kupiec Edełist musiał pod grozą rewol
werów i pobicia zapłacić „grzywnę" gotówką i o- 
płaceniem rachunków w barze za odezwanie się, 
że „bandy się nie boi“ .

Żądano odeń 300 złotych i argumentowano bi
ciem. Edelist „odtargował" na 150 złotych.

Zresztą wyroki zazwyczaj zapadały w różnych 
handelkach i barach, przyczem delikwent musiał 
obok nałożonej nań grzywny płacić słone rachun
ki za pijatykę, a o ile mu brakło gotówki, musiał 
wystawiać weksle.

„Taksy" pobierała banda wysokie, ale kary za 
opór wypadały znacznie cięższe! Przykład (z ak
tu oskarżenia):

G RZYW NY I ZAGW AŻDŻANIE STRAGANÓW
Lejzor Klajman poczuł również na sobie „w ła

dzę" Karpińskiego, gdyż po odmowie zapłacenia 
500 złotych „kontrybucji" za nową budkę na Ker- 
celaku, został tak pobity rewolwerami, że zapła
cił rachunek w restauracji za libację napastni
ków, wynoszący 770 złotych.

Tenże Klajman innym razem został'również w 
restauracji pobity za to, że nie chciał płacić 70 
złotych za piwo grzane, wypite przez „króla" i 
jego podwładnych. Klajman musiał również za
płacić, jak szereg kupców, 100 złotych za „pra
wo" otworzenia opłaconej już poprzednio budki, 
zabitej deskami którejś nocy przez „bandę".

Odwoływał się on do „najwyższej instancji" 
samego Tasiemki, który mu wspaniałomyślnie o- 
biecał, że... o ile zapłaci, nie będzie bity.

ARSENAŁ TASIEM KI
W  mieszkaniu Tasiemki znaleziono cały arse

nał, składający się z pięciu rewolwerów automa
tycznych, dwóch mauzerów z kolbami, parabel
lum, kordów, bagnetów, nabojów i magazynów. 
U „króla" Karpińskiego znaleziono brauningi — i 
apteczkę połową.

SKŁADKA NA OBRONĘ TASIEMKOWCÓW
Podczas gdy prasa BB obecnie gotowa trakto

wać Tasiemkę jako zwykłego herszta bandytów, 
„Robotnik" przytacza charakterystyczne informa
cje terenu" BBS. Mianowicie pisze:

„W  dniu 14 czerwca br. w  dzielnicy BBS, przy 
ul. Okopowej 30, odbyło się walne zebranie człon
ków dzielnicy, referował sam Tasiemka; uchwa
lono obronę „bandy z Kerceiaka" wziąć na koszt 
dzielnicy i rozdano odpowiednie listy składkowe. 
Składki na te listy wymuszano w zwykły sposób. 

* * *

Podczas rewizji, dokonanej u jednego z głów
nych matadorów bandy, Judki Sztajnworfa, zna
nego pod pseudonimem „Idele Szames", znale
ziono pismo dizdelniicy BBS „Powązki", wciągnię
te w dziennik korespondencyjny za L. 39/30 „u- 
poważniające" Sztajnworfa i Hersza Dusznickie- 
go, obu oskarżonych w sprawie Tasiemki i towa
rzyszów, do rozciągnięcia „opieki" nad Pejsachem 
Frydmanem, Nalewki 39 i wystąpienia przeciwko 
jakimś tragarzom, do których Frydman miał pre
tensję.

* * *

Sztab bandy nie bardzo dowierzał swoim pod
komendnym. Obawiano się, że ściągane pienią
dze pójdą do prywatnej kieszeni „Leonów" i 

Sztajnworfów, a nie do podziału na stosunkowe 
części w zależności od zasług.

Posługiwano się więc listą z napisem: „Lista 
składkowa na odnowienie dzielnicy" z dwiema 
pieczątkami okrągłemi PPS d. fr. rewolucyjna i 
podpisem u dołu „Tasiemka". — (Jak wiadomo, 
BBS przybrała sobie historyczną z doby walki z 
caratem nazwę dawnej frakcji rewolucyjnej PPS, 
ażeby ją szargać zbrodniami).

Poszkodowani: Ostrowski, Fuks, Wizenberg,
Altrnan i  dziesiątki innych, oświadczają, że lista 
ta jest listą, na którą Karpiński „Leon", Sztajn- 
worf i Janiak „zbierali" (czytaj: wymuszali) pie
niądze od kupców.

ZACHOW ANIE SIĘ OSKARŻONYCH

„Tata" Tasiemka dał przykład skromności. 
Oświadczył on krótko i węzłowato, że w „żadnej 
bandzie ani żadnej dintojrze udziału nie brał, 
gdyż jest człowiekiem partyjnym".

Zapytany w sprawie owych rachunków re
stauracyjnych, regulowanych za pijatyki Ta
siemki, p. Tasiemka uśmiecha się. „Rachunki...

co znowu? Jakieś 14 zł. kiedyś zapłacili koledzy, 
gdyśmy razem byli w  restauracji... ja wypiłem 
wówczas szklankę herbaty".

—  A  jak to było z rozbiciem budki Klejm ana? 
— zapytuje przewodniczący.

Tasiemka znowu się uśmiecha... „To  była ja 
kaś prowokacja, ja o tem nic nie wiem, jak się 
polem dowiedziałem, że tę budkę zamknęli, to 
się śmiałem, bo i  policja się śmiała".

„A  obiecywał mu oskarżony, że jak zapłaci, to 
nie będzie bity".

Tasiemka znowu się uśmiecha szeroko: „Ja 
mu nic nie obiecywałem, gdy się do mnie zgło
sił Klejman, że mu budkę rozbili, powiedziałem 
mu, że to nie mój interes, pogódźcie się sami 
między sobą, a że nie będą go bili, to nie mówi
łem".

Za przykładem „taty" i inni oskarżeni nie 
przyznali się do winy. Ale znalazł się wśród nich 

„JUDASZ"
Najmłodszy z oskarżonych — Kantor. Twierdzi 

on, że gdy banda zaczęła z niego zdzierać różne 
opłaty i kary —  w kółko — on ze strachu szukał 
z nią zbliżenia. Słowem tak, jak się to zdarza i- 
w świecie nieopryszków — podaje się za byłego 
sympatyka z musu.

JAK TASIEM KA I KARPIŃSKI 
U SPR AW IE D LIW IA LI W IE LK Ą  ILOŚĆ 

BRONI?
Dodatkowo badany Tasiemka, przyznał, że i- 

stotnie polecał urządzać zbiórki na Kercelaku- 
na cele swojej dzielnicy. Badany, dlaczego posia
dał aż 5 rewolwerów, oznajmił, że dlatego, „że 
jeden kupił, jeden dostał, a resztę miał, bo w y
pędzał Niemców".

Karpiński twierdził, że jego rewolwery pocho
dzą z czasów inwazji bolszewickiej.

PRÓBA. PRZEKUPIENIA  ŚW IADKA
„Robotnik" podaje: W  czasie śledztwa do jed

nego ze świadków zgłaszała się żona jednego z 
oskarżonych proponując 2 tys. zł. za milczenie na 
rozprawie.

JAKIE KAR Y GROŻĄ OSKARŻONYM?
Przestępstwa, zarzucone oskarżonym przewi

dziane są w  art. 589 Cz. II p. 5 i 6 k. k. oraz w  
art. 18 i 24 k. k.

Najwyższą karą, jaka grozi niektórym z o- 
skarżonyoh może być 6 lat ciężkiego więzienia.

„Według swego uznania"
Projekt nowego kodeksu karnego w  opracow a

niu Komisji Kodyfikacyjnej wywołał już po
przednio poważne zarzuty i zastrzeżenia. — 
Zarzuty te w  swoim czasie szeroko rozwinięto i 
omówiono na łamach prasy niezależnej.

Obecnie niemal w  przeddzień ogłoszenia drogą 
dekretu nowego kodeksu zwraca uwagę na jego 
zasadniczą wadę dobry znawca przedmiotu p. 
Jerzy Rogowi.cz, który zajmuje się specjalnie art. 
51 projektu, który brzmi:

„Sąd wymierza karę według swego uznania, 
zwracając uwagę przedewszystkiem na pobudki, 
na stopień rozwoju umysłowego i charakter 
sprawcy, na jego dotychczasowe życie, tudzież na 
jego zachowanie się po spełnieniu przestępstwa".

W  związku z tem p. Rogowicz stwierdza, że:
„Ogólnikowość ujęcia tego, na co sąd ma .prze

dewszystkiem", jak się wyraża projekt, „zwrócić 
uwagę", odbiera zastrzeżeniu temu charakter ści
słego związania sądu, wszelkiej zaś treści pozba
wia je nieokreślenie, jaki wniosek ma sąd z te
go, na co „zwróci uwagę", wyciągnąć; analogicz
ne tedy okoliczności mogą w dwóch różnych w y
padkach doprowadzić: raz —  do zaostrzenia, dru
gi raz — do złagodzenia kary; wiemy, że w prak
tyce nieraz tak się dzieje, a stan ten byłby przez 
nowy kodeks umożliwiony na stałe.

„Jeżeli chodziło o wskazanie, czem się k iero 
wać ma sąd, obierając karę w  granicach części 
szczegółowej, to należało stwierdzić właśnie, iż 
w  tych granicach kara ma być wymierzona, cze
go nie uczyniono, za kryterjum zaś w yboru  li
znąć, skoro się już mówi o tem, oo wewnętrznie 
będzie w świadomości sędziowskiej decydowało, 
nie „uznanie", lecz — „własne sumienie". Tak 
natomiast, jak jest, proklamowano zasadę pełnej 
swobody sądm która powoduje, iż cały, poza tym  
artykułem, kodeks staje się zgoła niepotrzebny. 
Wprawdzie bowiem ustala om granice kary, nie
mniej każdy sąd, powodując się na art. 51, m oże 
je zignorować, tembardziej, że artykuł ten zwra
ca się bezpośrednio do sądu, podczas gdy a rty 
kuły części szczegółowej mówią jedynie teore
tycznie, iż sprawca danego przestępstwa „ulega 
karze".

„Zasada wymierzania kary „według swego u- 
z.nania" pozbawia tedy kodeks wszelkiej gwaran
cji jego rzeczywistego wykonania."
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Sanowanie „Strzelca**
PO „W Y L A N IU 1 PREZESA ANTONIEGO ANUSZA

Tegoroczny zjazd Związku Strzeleckiego odbył 
się pod znakiem moralności. Wszystkie przemó
wienia, wygłoszone na tym zjeździe, utrzymane 
były w wysokim tonie misji wychowawczej, któ
rą ma spełnić „Strzelec".

Przejściowy prezes p. Slpiczyński zarówno w 
przemówieniu powitalnem, jak i w mowie, w y
głoszonej na zamku do prezydenta Rzeczypospo
litej, podkreślił kilkakrotnie bezinteresowność 
strzelców, a występujący w imieniu rządu min. 
Jędrzejewicz uznał wprost związek strzelecki za 
„olbrzymią organizację wychowania państwowe
go". Według p. ministra oświaty, strzelec „wstę
puje do Związku nie dla korzyści lub wygody, 
ale dla idei, dba o moralny poziom swój własny 
i swoich kolegów, krzewi dobro, a zwalcza zło“ . 
Nawet żołnierskie, swobodne w formie przemó
wienie gen. Rydza-Śmigłago zakończone zostało 
życzeniem, „ażeby legitymacja strzelecka była 
legitymacją rzetelnego człowieka".

Wszyscy podkreślali z naciskiem, że takie i ty l
ko takie są zadania „Strzelca". Tylko nowoobra- 
ny prezes p. poseł Paschalski w przystępie 
szczerości zstąpił z  wysokich regjonów moral
nych na grunt polityczny i  powiedział, że „w iel
kość Związku to jedna z gwarancji spokojnej re
alizacji zamierzeń p. Piłsudskiego", stwierdzając 
w ten sposób to, o czem wszyscy wiedzą, a m ia
nowicie, że „Strzelec" jest główną podporą po- 
majowego reżimu i że to jest główny cel jego i- 
stnienia.

Wszystko to, co powiedziano strzelcom o mo
ralności, zasługuje na pełne uznanie. Należałoby 
tylko wprowadzić małą poprawkę gramatyczną 
przez zamianę trybu orzekającego (indicativus) 
na życzący (optativus). Zacytowana wyżej cha
rakterystyka „Strzelca" z  przemówienia p. Ję- 
drzejewicza odnosiła się do typu idealnego a nie 
do rzeczywistej rzeczywistości. Zalety, o których 
tyle mówiono na zjeździe, strzelcy powinni mieć, 
ale ich nie mają.

Obecny zjazd zapowiedział sanowanie „Strzel
ca" nie tyle w okolicznościowych przemówie

niach, w których góruje frazes i demagogja, ile 
w programie działalności na czas najbliższy, któ
ra ma polegać na przerwaniu liczebnego rozrostu 
i „przeszkoleniu" moralnem tego elementu, który 
obecnie w „Strzelcu" się znajduje. Będzie to pra
ca olbrzymia, niczem oczyszczenie stajni Augja- 
sza. Gzy praca ta da pożądany wynik, czy do
prowadzi do podniesienia poziomu moralnego 
„Strzelca".

Bardzo to wątpliwe. Albowiem koniecznym 
warunkiem byłoby odebranie „Strzelcowi" cha
rakteru bojówki partyjnej i skierowanie go w y
łącznie ku tym celom, o których tak pięknie mó
wiono na zjeździe. Obecne rozwydrzenie, panu
jące w tej organizacji, jest wynikiem podporząd
kowania jej celom politycznym.

Pp. Stpiczyńskiemu i Jędrzejewiczowi, którzy 
tak mocno podkreślali bezinteresowność służby 
strzeleckiej, przytacza „Gazeta Warszawska" na
stępujący, całkowicie autentyczny fakt: W  jed- 
nem z miast wojewódzkich zgłosił się do znajo
mego sobie wyższego urzędnika pewien szewc 
z prośbą o posadę. Zapytany, czy jest legjonistą, 
— jako że ci mają pierwszeństwo do posad, — 
odpowiedział, że nie. Wówczas urzędnik poradził 
mu, żeby się zapisał do „Strzelca". Szewc usłu
chał i  w trzy miesiące potem był już urzędni
kiem, a mianowicie egzekutorem podatkowym, 
mimo, że z .czytaniem i pisaniem był obznajomio- 
ny mniej niż słabo.

Fakt drobny, ale wymowny i nie wyjątkowy. 
W  świetle tego i tysiąca jemu podobnych faktów 
oświadczenie p. Stpiczyńskiego, że „nie kieruje 
nami nic, brom dobrej służby naszemu narodowi 
i państwu", o ile nie jest uroczystościowym fra
zesem, odnosi się do jednej tylko, lepszej, ale 
mniejszej, części społeczności strzeleckiej.

Że się chce umoralniać „Strzelca", to dobrze. 
Ale tę sanację powinno się rozpocząć od wyzwo
lenia go z politycznej służby dla „sanacji". W te
dy spełni się pro,gram nowego zarządu: podnie
sie się poziom moralny, co prawda kosztem 
znacznej redukcji ilościowej.

Rozradowani „twórcy radośni ii
W  niedzielę odbył się w Warszawie ogólny 

zjazd związlku strzeleckiego. Jak zjazdy organi
zacyj sanacyjnych, tak i ostatni strzelecki zwo
łany był głównie na to, by jeszcze raz zamani
festować hołdy i posłuszeństwo" wodzom poma- 
jowej „radosnej twórczości". A  nastrój wśród 
nich panuje również radosny, mimo, że kraj cały 
cierpi i narzeka. Wygłoszono szereg mów pom
patycznych, pełnych frazesów o ojczyźnie i „o- 
fiarności", o mocairstwoiwośei", a przedewszyst- 
kiem o wiecznej radości, nigdy nie zmąconej 
smutną polską rzeczywistością. Wszystko u „pił- 
sudczyków" wypływa z — radości. Wszyscy 
mówcy zjazdowi nastroili się na jeden ton i  pra
wie, że identycznemu posługiwali się zwrotami, 
wyrażającemi ich rozradowanie, mające swe źró
dło w niewątpliwie, mimo redukcyj budżetu — 
dobrem powodzeniu...

„Możemy tu mówić o tem przed Panem 
swobodnie i radośnie"... 

mówił do p. prezydenta Rzplitej Mościckiego p. 
Wojciech Stpiczyński.

Dla p. min. Jędrzejowi cza strzelec pomajowy 
•uczeni się nie różni od strzelca z roku 1914:

„A le nie zmienił się typ ludziki. Każdy 
strzelec jak dawniej, tak i  dziś ma być wciąż 
takim samym żołnierzem-obywatelem nie z 
musu, nie z nakazu, ale z  własnej radosnej 
woli pełniącym swoją służbę dla dobra i ho
noru Polski, dla siły i potęgi ojczyzny."

O tak, bo przed sześciu zgórą laty „wódz" nie 
z musu i nie z nakazu, lecz z własnej radosnej 
woli rozpoczął dzieło „radosnej twórczości"...

A  p. gen. Rydz-śm igły zachęca wychowanków 
pomajowych też do bujności i radości:

„Nie żądamy od Strzelca, ażeby był kame- 
dułą, niech swoją pracę potrafi także i umie 
związać z bujinioścdą i radością życia, ale 
niech równocześnie pamięta, że wtedy, gdy 
trzeba będzie potrafić musi i umieć oderwać 
się od radości życia i pójść tam, gdzie jest 
trud życia — stanąć obok tego, co jest cię
żarem życia i co jest rzekoimem zaprzecze
niem życia, co jest śmiercią."

Z  tem jednak „oderwaniem się od pomajowej 
radości życia", to będzie trudniej...

P. generał życzy strzelcom:
„życzą Wam, ażeby legitymacja strzelec

ka była legitymacją rzetelnego człowieka, 
dobrego obywatela i dzielnego, gotowego na 
wszystko żołnierza."

A  jakże to było dotąd z tą legitymacją? Czyż 
nie lepiej o tetm nie wspominać?

Pomajowa „czwarta brygada" to element nie
zwykle ofiarny. Chcecie dowodów? Ot np. taki 
p. Zdzisław Kolkiewicz, wszak wyszedł z szere
gów — powojennego „Strzelca". A  takich ofiar
nych bohaterów — sanacja liczy po maju tysią
ce! To też p. Slpiczyński z niezwykłą dumą i 
namaszczeniem mówi do p. prez. Mościckiego:

„Oto wyobrażamy tu, we wklęsłem zwier
ciadle reprezentacji zjazdowej odbity, Zw ią
zek Strzelecki — a zatem ideę, zrodzoną z 
najżarliwszego umiłowania wolności i pra
gnienia służenia jej czynem twardym i od
ważnym, męskim i beztrwożnym, nie cofa
jącym się przed wszelką z osobistych spraw 
ofiarą aż do ofiary z własnej osobowości, aż 
do daniny i życia włącznie."

Rozradowany p. Stpiczyński tak prawił dalej 
do p. prezydenta Mościckiego:

„Pan, jako tego państwa najwyższy sza
farz i suwer en, — my jako jego wierni i od
dani obywatele..."

W ierni i oddani , dlaczego nie poddani? Tam, 
gdzie jest suw er en, gdzie są wierni, tam powinni 
być i poddani. Ale p. Stpiczyński tak się w y
kształcił w „Strzelcu" na „obywatela", że „nie 
wie", iż Konstytucja nasza uznaje tylko suwe
renność narodu!

Gzy „Strzelec" to bojówka faszystowska? P. 
Stpiczyński przeczy:

„Snują się tu i ówdzie tendencje szukania 
analogji m iędzy Zw iązkiem  Strzeleckim a 
faszyzmem czy nawet hitleryzmem.

Nigdy bezmyślność nie rodziła bardziej 
karykaturalnych owoców."

Ale temu przeczeniu p. Stpiczyńskiego przeczy 
rezolucja zjazdu, stwierdzająca czyjern i jakiem 
narzędziem jest „Strzelec":

Zjazd stwierdza, że jak zawsze taił i dzi
siaj Józef Piłsudski jest symbolem odrodzo
nej Ojczyzny i składa wielkiemu szermierzo- 
iwi honoru Polski i niestrudzonemu budow
niczemu Państwa wyrazy najgłębszego od
dania oraz uroczyste przyrzeczenie karnego
post uszeńslwa.

„Zjazd wyraża uczucia najgłębszej m iło
ści swojemu wysokiemu protektorowi świet
nemu współpracownikowi Marszałka — gen.. 
Śmigłemu za całość Jego serdecznej prący

na rzecz Związku i za roztaczaną nad nim 
opiekę."

Dziwne, że autorzy rezolucji zapomnieli o p. 
prezydencie Rzplitej Mościckim...

Na zjeździe „wybrano" nowy zarząd związku. 
Prezesem został potseł Paschalski, zaś do zarządu 
między innymi wszedł prof. Kazimierz Roup- 
perL

Aresztowanie Czumy
Andrzej Gzuma, przeciw któremu sędzia śled

czy wydał nakaz aresztowania za zamordowanie 
tow. Pocztowskiego, zgłosił się do sędziego śled
czego i został osadzony w  areszcie.

P lo t y  f e l i e t o n
SOLDATESKA I HONOR

Będąc dzieckiem, z prawdziwem zainteresowa
niem oglądałem stary sztych, reprodukowany w 
jakiejś „Kulturgeschichte". Przedstawiał on chło
pa, kmiotka, leżącego na ziemi, którego „ujeżdża
ło" trzech szwedzkich oficerów, w pięknych stro
jach wojny trzydziestoletniej, siedząc na nim i 
śmiejąc się wesoło.

Pod sztychem, starym gotykiem, wypisane by
ło słowo:

SOLDATESKA
Bardzo pouczający obrazek.

* * *
Arm ja republiki winna być republikańską! — 

Któż uie czytał demokratycznych rozkazów ar- 
m ji polskiej z pierwszych lat niepodległości?! Je
szcze w pamiętnych dniach majowych orkiestra 
wojskowa w  Warszawie, już po zwycięstwie, za
grała „Gdy naród do bojul".

* * *
Pan podporucznik Kucharski zastrzelił w M y

słowicach, na stadjonie, czeladnika rzeźnickiego 
śp. Winłersteina. Pan podporucznik Kucharski 
i śp. Winterstein byli w spodenkach kąpielowych. 
Niemniej pan podporucznik Kucharski, działając? 
w  obronie symbolicznego munduru, starannie u- 
krytego w kabinie, kazał otworzyć kabinę, -wyjął 
rewolwer i zastrzelił bezbronnego rzeźnika W., 
który nie miał nawet noża rzeźnickiego.

Pan podporucznik postąpił honorowo.
Honor, to wielka rzecz.
Gdyby śp. Winterstein kazał otworzyć kabinę, 

wyjął potężny majcher i  przebił na wylot i na 
śmierć pana podporucznika, stanąłby niewątpli
wie przed sądem doraźnym.

Pisanohy o nim: morderca Winterstein. Nie 
miał munduru, a tylko płacił podatki na wojsko, 
z których brał pensję pan podporucznik.

* * *

„Now y Głots Przemyski" (Nr. 27) donosi: We 
czwartek ubiegłego tygodnia popołudniu, podpo
rucznik Smelaik pobił dio krwi Kazimierza Mikul
skiego, montera, za to, że ten na czas nie usunął 
się z roiwerem, który mył na Sanie. Porucznik ów 
polecił żołnierzowi, aby Mikulskiemu „dal w  pysk 
i kopnął dwa razy", a kiedy ten nie wykonał tego 
polecenia, sam przyskoczył do Mikulskiego i u- 
derzyl go w usta jakiemś twardem narzędziem, 
prawdopodobnie rewolwerem, tak, że M. stracił 
przytomność. Kiedy Mikulski upadł na ziemię, — 
wtedy pluton żołnierzy, składający się z czter
dziestu ludzi, począł go bić i  kopać.

Z DROGI CHAMY! SZLACHTA IDZIE!
* * *

Zdaje mi się, że sztych z wojny trzydziestolet
niej był bardzo pouczający.

Spotkałem wczoraj starego radcę skarbowego, 
dziwaka, który chodzi środkiem ulicy, bojąc się, 
że cegła z gzymsu może spaść mu na głowę i za
bić go na miejscu.

Jest to typowy „Krakauer". — Wskutek swego 
przesądu chodzi tylko mało uczęszczanemi ulica
mi, gdyż na większych ulicach auta utrudniają 
mu chodzenie środkiem jezdni.

Powiada do mnie:
— Czytał pan, co się zdarzyło w Mysłowicach? 

Panie drogi, przenoszę się na wieś. W idzi pan, ja 
nie dowidzę... Wstąpię na lakierki jakiegoś czło
wieka w mundurze, może mnie przecież zastrze
lić w obronie koniecznej swego munduru... Te 
gzymsy, panie, to nic — ja chodzę teraz środkiem 
i patrzę w ziemię, żeby nikogo nie obrazić.

* * *

W  „Róży“ Żeromskiego znalazłem lat temu kil
im, zdanie, które utkwiło m i w pamięci.

W ielk i pisarz wyraził tam myśl, iż boi się dyk
tatury wojskowej, choćby nawet na kaszkietach 
żołnierzy widniały białe orły. ErZetBe
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„Wychowanie państwowe
„GDYBY MI P. MARSZAŁEK K A ZA Ł  SIĘ DRAPAĆ PO ŚCIANIE, TOBYM SIĘ D RAPAŁ"

„Głos Narodiu zamieścił bardzo ciekawą ko
respondencję z Zakopanego, w której opisane są 
niezwykłe wprost warunki, w jakich wychowuje 
się młodzież w gimnazjum państwowem w Za
kopanem.

JAK PRZED STU L A T Y
Owoce „wychowania państwowego" zebrano 

dnia 29 kwietnia r. b.
„W  dniu tym — pisze „Głos Narodu" podobno 

na polecenie urzędu wojewódzkiego przeprowa
dzono wielkie śledztwo. Uczniowie przeważnie z 
dwu klas najwyższych, wzywani po kolei masze
rowali pod strażą tercjanów przed trybunał i  tu 
z ust przewodniczącego p. dyr. Turowskiego do
wiadywali się z przerażeniem o swem uczestnic
twie w O. W . P., lub canajmniej w jakiejś or
ganizacji pokrewnej i że nie mają wstępu, do 
szkoły. Niektórzy z nich przeszedłszy tortury 
przesłuchania, składali jeszcze na żądanie obiet- 
nicę, że ani słowa nikomu o tem co zaszło nie pi- 
sUą (po co?). Wracał teraz „spiskowiec" blady i 
drżący, nie do klasy, ale do domu, konwojowa
ny znowu przez tercja,na i jednego z wychowaw
ców, aż do mostku, do drogi publicznej. Akceso- 
r ja bez zarzutu.

Koniec taki: czterech wykluczono z zakładu, a 
kilkunastu ukarano pozbawiając prawa piastowa
nia urzędów w organizacjach szkolnych do ukoń
czenia studjów. Skazańcy, to uczniowie dobrzy, 
niektórzy celujący, sprawujący się bez zarzutu, 
zajmujący naczelne stanowiska w kółkach nauko
wych, w harcerstwie, sotdaliojii i samorządzie 
szkolnym. Można powiedzieć — elita tutejszej 
młodzieży".

POLSKI PLUTARCH
Głównym motorem tak pojętego „wychowania 

państwowego", jest dyrektor gimnazjum p. Tu
rowski. On i jego pomocnicy „.młodzież w szkole 
karmią stale „ideołogją" sanacyjną, wiecznie, cią
gle, w kółko, aż do znudzenia, czy na uroczysto
ściach szkolnych, państwowych, ozy w ćwicze
niach piśmiennych, czy na lekcjach, lub prywat
n y  konferencjach, na które wzywa dyrektor 
niepiawwnyślnycih osobników.

Ot, kwiatki! Chcąc raz dać młodym obraz w iel
kości autorytetu p. Piłsudskiego woła p. dyrek
tor z emfazą: „Gdyby mi p. marszałek kazał się 
drapać po ścianie, tobym się drapał".

Nie chwyta też pan dyrektor w swoich wystę
pach właściwej proporcji osób. Dał tego dowód 
w wykładzie na uroczystości dnia 11 listopada 
1927 r., kiedy wyliczał ludzi zasłużonych i zna
lazł kilku obok Piłsudskiego, Bartla... gen. Ro
mera { Burckhard-Bukackiego. Krótko charakte
ry zu ją  każdego z osobna, kończył pięknem py- 
mmern rertorycznem: „jakżeż go nie kochać, jak

®mvielbiać“ . Nie dziw, że młodzież starsza już

po tej przemowie miała gruhe wątpliwości, czy 
ich przełożony może w naszej odrodzonej Polsce 
spełnić rolę Plutarcha".
KTO ORGANIZOW AŁ PO W STAN IE  ŚLĄSKIE

„Że nie — inny dowód. Raz wzywa do siebie 
p. dyrektor nieprawomyślnego ucznia i zaskakuje 
go pytaniem: „Kto organizował trzecie powstanie 
śląskie?" —  „Wojciech Korfanty", recytuje uczeń. 
„Fałsz" — poprawia dyrektor — „to my“ . Długo 
się biedził młodzieniec nad zrozumieniem świeżo 
odkrytej prawdy historycznej — naturalnie bez
skutecznie. I dziś też nie wie, czy oswobodziciela- 
mi kraju czarnych diamentów byli dyrektorzy gi
mnazjalni".

DYREKTOR GROZI CZTEREMA BRZEŚCIAMI
„Poważną rolę wychowawczą odegrał też 

„Brześć". P. dyrektor w przemowie do uczniów 
klasy V III zagroził, że „nie jeden, ale cztery Brze
ście będą". W ięc zapewne dla stwierdzenia, że 
dla ludzi inaczej myślących niema pardonu, za- 
kwestjonował wybór marszałka sejmiku szkolne
go. P. dyrektor na osobnej konferencji z kandy
datem dodał: „młodzieniec, którego stosunek do 
marszałka jest negatywny, nie może stać na czele 
młodzieży".

W  tem miejscu jednak wychowawcom się noga 
powinęła, zbuntował się bowiem wybraniec na
rodu uczniowskiego i  kategorycznie oświadczył, 
że nie ustąpi, a wzburzona młodzież groziła „u- 
śmierceniem" samego sejmiku. Trzeba było rejte- 
rować. Stanęła więc ugoda na podstawie wza
jemnych ustępstw: panowie wychowawcy zgodzi
li się łaskawie oddać buławę wybranemu, a ten 
złożył deklarację, że do końca studjów gimnazjal
nych... nie będzie czytał pism opozycyjnych. Od
bieranie podobnych deklaracyj weszło w nałóg". 

„SP ISK I" — DENUNCJACJE
„Ale przykład z innej dziedziny! Luminarz gar

stki sanacyjnych wychowanków, uczeń klasy V III 
G. wykrada koledze, mieszkającemu w tym sa
mym internacie, listy prywatne (podarte składa 
i  skleja) i  zanosi je wychowawcy klasy V III  p. 
Ch. Ten je bierze, studjuje, „wykrywa spisek" i 
napada w klasie na „antypaństwowców", których 
liczbę określił na trzynastu. W  zakończeniu na
zywa siebie „gentlemanem" i obiecuje nie robić z 
dokumentów użytku, wróciły one tą samą drogą, 
t. j. przez ucznia G., do rąk właściciela akurat... 
tydzień przed „wsypą". Ten wypadek podał do 
wiadomości ogółu jeden z ojców na walnem zgro
madzeniu komitetu rodzicielskiego, ale nie otrzy
mał odpowiedzi. Wspomniany pedagog, właści
ciel lukratywnego przedsiębiorstwa w postaci in
ternatu dla uczniów dobrze płacących, nie zmie
nił mimo to zawodu, uczy i działa dalej, kształci
i... wychowuje młode pokolenie".

Oto przykłady, w jakich warunkach wychowu
je się młodzież szkolną w roku 1932.

Von Papen wzorem dla Polski
bicm ^ym ^ei, ^bezpicczeń społecznych " jest u lu- | pracy, u rlopy itd. -  to p rzec ież  w ed le n l
słyszał -  ^  Pra,s>: lewiatanskiej. Gdzie kto j wszystko bolszewickie metody gnębienia kapit
stwo tak C i f  ° 'aa s,Łale 1 zaczepnie —  aby pan- | łu, to co n a jm n ie j naśladow n ictw o w zo rów  ni
zwaliło sobie „ ]  P °cz?tkujące jak Polska po- j stosownych dla nas, więc precz z niemi, wróć
cy urlopów  ” luksu,s . 8 godzinnego dn ia  pra- j do daw nych  czasów, k iedy  w  zaborze rosyjsk i
cia i inne w y C T f f ^  chorohy. bezrobo- [ m e znano żadnych  fan abery j społecznych, gdz 
.i.. „- ..u m ys ły ?  N aw et stare, dobrze u fun - ani od chornhv ani nacW -l yiQysły ? Nawet stare, dobrze ufun
J s  w e S r  p ° k-ok
W przeciągu t u *  tę d,rogę’ Podczas Sdy Polska
Do czego z m i e r ź  tla - f y P [ f edziła wszystkich, 
cić ubezpieczeni^ f  “ Ie? Stf a p i° Senka; ukro“
„wybujałości" nie pozwo-lic sobie na żadne

nia niż o p ie k o w a f*  W°  m a ,w af mejsz€ zada-
czy -  p r ^ y m u s o ^ ! ^ ^ ^ - 8̂  d u j ą c ą

j u * 1 *C i z p i■ 0°1 erz niemiecki von Papen ob-
Pańsn • ' ipQ.,Zern Jego oświadczeniem było, że

którahy°  nnajwiżniejszey l f Cją
ko\ • • ve zadanie widziała w o-

d z i a f f  y ' 11 SvonS P a f 1 obywatelami. Powie- 
czynu- ,, ■ } - Peri odrazu przystąpi} do
1 dla bezrobotnych
stytuc°jTufZi'ai. d« że?ie d,o e®mo3tarczalnoścf in-

że pańsiw° - * >

szych doino..P^rzyk ład  do naśladowania dla na-
Ców d a w S  V° n Pa^ w .  Przedsiębior-
nych opłat f  j e w °.CZy’ że wskutek pew-

pujs“j' ° ^ »»sssaras? s

ani od choroby ani od wypadku robotnik nie Ł 
ubezpieczony, bo i poco, kiedy przy każdej f
tarz^ był felcZer z domow? apteczką, był i  cme

Te ciągłe powtarzane lamenty nie pozosta 
bezskuteczne, szczególnie od czasu, gdy przeim 
stał się podporą sanacji. Ręka rękę myje — je 
na daje obficie na fundusz wyborczy, druga o 
wzajemnia się „reformami", które konsekwer 
me wprowadzają w życie to, co von Papen uzn 
za zadanie państwa: nie być państwem opie 
czy jak oni to z przekąsem nazywają — pa: 
stwem dobroczynnem. Jak dziś wygląda ube 
pieczenie na wypadek choroby, wiemy. Jak s 
z miesiąca na miesiąc zmniejsza dopłatę do fui 
duszu bezrobocia, wiemy. Jak się nagina ust; 
wę, aby robotnikom ukraść 8 godzinny czas pr; 
cy i urlopy, także wiemy. Ale to i jeszcze coś ii 
nego robi się poza ustawą jeszcze obowiązując 
co przemysłowcom naturalnie nie Wystarcza ■ 
oni chcą reform" wslecz tj. przejścia do meto 
które oni uważają za zadanie państwa, a tem d 
nich jest przedewszystkiem opieka nad kapit* 
tem, w dslszem dopiero, bardzo datekiem stadjuf 
opieka w formie jałmużny dla klasy pracujące 

2  tęsknoLą czekają nasi przemysłowcy i  wc

góle kapitaliści na wynik wyborów niemieckich. 
Dla nich nie jest wystarczającem faktyczne u- 
sunięcie wpływów socjalistycznych na rząd, oni 
chcą i prawnego usunięcia przez spreparowanie 
odpowiedniej większości, gdyż wtedy ,von Papen 
zrealizuje swe plany a wtedy nasi będą mieli go
towy wzór. Nie przejmują się tem, że będzie to 
tak przez nich potępiane naśladownictwo wzo
rów zachodnich. Złe wzory, tj. takie, które dąją 
większy dochód, oni chętnie przyjmują, podczas 
gdy dobre tj. kosztujące ich są potępienia godne. 
Zwycięstwo reakcji w Niemczech stanie się nową 
podnietą do ataku na ubezpieczenia społeczne i 
nowym impulsem dla sanacji do dalszego ich 
demolowania.

Wiadomości poDtocznc
NO W Y DYREKTOR KANCELARJI SENATU *
Marszałek Senatu Raczkiewicz podpisał nomi

nację nowego dyrektora kancelarji Senatu. Zo
stał nim p. Adaan Piasecki, który w poprzednim 
Sejmie piastował mandat poselski z ramienia BB.

Z życia robotniczego
W ZROST BEZROBOCIA W  ŁODZI

Z powodu zakończenia półrocza w Łodzi, sze
reg przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych 
przeprowadza całkowitą likwidację. Przedsiębior
stwa te zwróciły do magistratu nabyte świadec
twa przemysłowe z wyjaśnieniem, że wskutek kry 
zysu i braku środków na dalsze prowadzenie in
teresu, unieruchamiają swą działalność. W  ciągu 
jednego dnia zanotowano ośmnaście podobnych 
wypadków. Wskutek likwidowania tych przed
siębiorstw pogarsza się równocześnie sytuacja na 
rynku pracy w Łodzi, ponieważ zakłady te w y
mówiły w odpowiednim terminie pracę robotni
kom i pracownikom.

I SALI SADOWEJ
ECHA ZAJŚĆ KRAKOWSKICH 

W  DNIU STRAJKU GENERALNEGO
W  dniu wczorajszym doręczono obrońcom 

czterdziestu oskarżonych o udział w zajściach z 
16 marca w Krakowie wyroki sądu okręgowego. 
W  myśl przepisów procesowych obrońcy winni 
w  dniach 7 wnieść apelację. Wszyscy zasądzeni 
przebywają po dzień dzisiejszy w więzieniu są- 
dowem.

Lista obwinionych ruie została jeszcze wyczer
pana, ponieważ na dzień 7 lipca wyznaczono 
dalszą rozprawę w krakowskim sądzie okręgo
wym  przeciw dziewięciu młodym TURowcom, a 
mianowicie E ugenjuszowi Gackowi, Emilowi 
Hiajciie, Juljianowi Gędzicrowi, Mieczysławowi Ga
włowi, Stanisławowi Kzegockiemu, Edwardowi i 
Michałowi Stygaresiom, Władysławowi Adamow- 
skiemu i Jamowi Lebierlowi. Wszyscy oskarżeni 
są członkami TUR w wieku od lat 16 do 18. Jako 
świadkowie oskarżenia powołani są byli TURow- 
cy, obecnie funkcjonarjusze policji pp. Leon Ka- 
rzyński i Józef Serwaciński.

Obrony oskarżonych podjęli się adwokaci dr. 
Ign. Atesaindiriowliiciz, dlr. Bross, mgr. Zygmunt 

Gro&s, dr. Riiingelheiin i dr. Schuldenfrei.
Akt oskarżenia zarzuca wymienionym TURow 

com dopuszczenie się zbrodni gwałtu publiczne
go z §§ 81 i 82 uk. Oskarżenie wnosi i popiera 
podprokurator dr. Szypuła.

Miljonowe miasta w świacie
W  roku 1931 liczba miast o miljonowej ludno

ści na całej kuli ziemskiej wynosiła ogółem 27. 
W  tych 27 miastach mieszkało 52,800.000 osób. 
W  roku 1900, było miast takich tylko II, w roku 
1920 — 19, a obecnie 27. Obserwujemy zatem w y
raźną tendencję skupienia się ludności w w iel
kich ośrodkach miejskich, zwłaszcza od czasu woj 
ny światowej. W  roku 1920 Afryka, Australja i 
południowa Ameryka nie miały zupełnie miljo- 
nowych miast. Obecnie zaś Afryka ma 1,000.000: 
Kairo, Ameryka Południowa 2,000.000 — Rio de 
Janeiro i Buenos Aires 2,000.000. Azja posiadała 
w roku 1900 dwa takie miasta: Tokio i Pekin, a 
obecnie ma ich ośm. Osłabienie tempa wzrostu 
miljonowych miast w starej Europie obserwuje 
się, porównując takie miasta, jak: Londyn, Pa
ryż, Wiedeń z Moskwą, Ossaką, Sydney‘em i Bue
nos Aires, które wzrosły dwukrotnie, Szanghaj 
trzykrotnie, Detroit czterokrotnie, a Eos Angelos 
nawet dwunastokrotnie.
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Tasiemka i jego banda przed sądemTELEGRAMY
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STAN BEZROBOCIA W  POLSCE
Warszawa, 5 lipca. (Tel. w ł.) Według danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych dnia 2 lipca w y
nosiła w całym kraju 244.857 osób, oo w porów
naniu z poprzednim tygodniem wykazuje spadek 
liczby bezrobotnych o 8.007 osób.

PROCES O RACHUNECZEK HOTELOW Y 
H ITLE R A

Berlin, 5 lipca. Przed tutejszym sądem rozpo
czął się dziś proces przeciw Hitlerowi, jako w y
dawcy „Voelkiseher Beobachter“ , Goebbelsowi, 
jako wydawcy „A ngriff" i Ahrensowi, jako w y
dawcy ulotki, oskarżonym przez „W elt am Mon- 
tag" z powodu zarzutu kłamstwa. W  kwietniu 
br. bowiem ogłosiła „W elt am Montag" rachunek 
hotelu „Kaiserhof“ , wedle którego Hitler zapła
cił za 10-dniowy pobyt w hotelu 4.048 marek. 
Publikację „W elt am Montag" nazwali oskarżeni 
w  wymienionych dziennikach hitlerowskich, a 
Ahrens w ulotce .jpodłem kłamstwem", za co zo
stali obecnie pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej. Na dzisiejszej rozprawie adwokat oskar 
żonych tlómaczył się tem, że „W elt am Montag" 
ogłosiła nie oryginał rachunku, lecz duplikat i 
to jest właśnie oszustwem. Sąd odroczył rozpra
wę i zarządził wydanie z zarządu hotelu orygi
nalnego rachunku.

KREW  PŁYN IE  W  NIEMCZECH
Berlin, 5 lipca. W  Feuerbach, pod Stuttgartem, 

doszło podczas demonstracji komunistycznej do 
krwawych starć z hitlerowcami. — Podczas walki 
dwanaście osób odniosło cięższe rany. Zawezwa
na ze Stuttgartu policja użyła broni palnej, przy
czem kilku dalszych demonstrantów zostało po
ranionych.

Berlin, 5 lipca. W e Frankfurcie, nad Menem, 
doszło wTczoraj między komunistami a hitlerow
cami do ostrej strzelaniny, w toku której jeden 
z hitlerowców został zabity, a drugi odniósł cięż
kie rany. Także w Berlinie doszło między człon
kami obu tych partyj do krwawej walki, przy
czem trzech hitlerowców i jeden komunista od
nieśli rany, a pewien przechodzień został od zbłą
kanej kuli zabity.

Berlin, 5 lipca. W  Koszalinie (Kóslin) na Po
morzu niemiecikiem doszło wczoraj wieczór do 
starć między komunistami a hitlerowcami. Star
cia trwaiy do późnej nocy i pociągnęły za sobą 
około 20 rannych, z których 7 z ranami ciężkie- 
mi przewieziono do szpitala.

ZGON SŁYNNEGO PODRÓŻNIKA
Sztokholm, 5 lipca. W  Goeteborgu zmarł dziś 

w 55 roku życia znany badacz krajów Ameryki 
Południowej prof. Eriand Nordenskjoeld, syn 
znanego badacza okolic podbiegunowych.

W Y D A TK I WOJSKOWE W  SZWAJCARJI
Berin, 5 lipca. Szwajcarska Rada stanu przy

znała dziś kredyt w wysokości 18‘5 miljona fran
ków szwajcarskich na zakup materjałów wojen
nych, z czego miljon 300 tysięcy franków prze
znaczonych jest na zakup masek gazowych.

RO KO W ANIA  REPARACYJNE
Lozanna, 5 lipca. Rokowania między poszcze- 

gólnemi delegacjami, które wczoraj utknęły na 
martwym punkcie, po powrocie Herriota z Pary
ża ożywiły się na nowo. O godz. 9 rano udał się 
Herriot w towarzystwie ministra skarbu Germain 
Martina i podsekretarza stanu Benneta do Mac
Donalda, gdzie odbyła się rozmowa trwająca bli
sko dwie godziny. Po odejściu delegacji francu
skiej przybyła do MacDonalda delegacja niemiec
ka w osobach kanclerza von Papena, ministra 
spraw zagranicznych von Neuratha i ministra 
skarbu hr. Sch w  er i n - Kr o si gk a. Opuszczając Mac 
Donalda, Herriot odmówił udzielenia przedstawi
cielom prasy jakichkolwiek wyjaśnień. Jedynie 
minister skarbu Germain Martin uśmiechając siię 
oświadczył: „Kieszenie mamy wprawdzie jeszcze 
puste, ale jesteśmy pełni nadziei". — Jak słychać, 
podczas rozmowy z MacDonaldem premjer Her- 
niot wypowiedział się przeciw dalszym ustęp
stwom na rzecz Niemiec. Popołudniu odbędą się 
nowe rozmowy MacDonalda z delegacją francu
ską, a później z delegacją niemiecką. Nie jest 
wykluczone* że po tych rozmowach odbędzie się 
wspólne posiedzenie delegacji francuskiej z nie
miecką pod przewodnictwem MacDonalda. W e
dle ogólnego mniemania, ostateczna decyzja, bez 
względu czy w sensie pozytywnym czy negatyw
nym — zapadnie dziś wieczorem.

Lozanna, 5 lipca. Po przerwie obiadowej de
legacja niemiecka powróciła do hotelu Beau R i- 
vage i ponownie odbyła z MacDonaldem dłuższą 
rozmowę. Opuszczając hotel delegacja niemiecka 
oświadczyła, że nie jest pewnem, aby konferen-

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 5 lipca.

Dziś jako pierwszy świadek zeznawał Feliński. 
Był on sądzony przez „dintojrę" bandy Tasiem
ki, gdyż rzekomo miał odmówić swego sąsiada 
Edelistę od zapłacenia okupu 500 zł. Powiedzieli 
mi, mówi świadek: Będziesz" skazany! Sąd ska
zał mnie na 100 zł. Zacząłem płakać, aby daro
wano, gdyż nie mam pieniędzy. Zgodzono się zni
żyć okup na 50 zł.

Świadek Siekierka zeznaje, że pod tenorem mu
siał dać osk. Steinwurfowi 300 zł. i  2 ubrania.

Świadek Aiterman zeznaje, że od 27 lat han
dluje na Kercelafeu. W  rokiu 1930 poróżnił się ze 
swym sąsiadem Scbwarzbargem. Zostałem we
zwany na „dintojrę". W  restauracji zastałem 4 
Polaków i 12 Żydów. Powiedziano mi: Masz pła
cić 800 zł.

Po  targach zgodzono się na 400 zł., a ponadto 
musiałem zapłacić za kolację 100 zł. Schwarz- 
berg zapłacił przy mnie 50 zł.

Prokurator: Kogo więcej teroryzowano: chrze
ścijan czy Żydów?

Świadek: Bez różnicy, jednakowo.
Adw. Litauer: Od jak dawna się to działo?
Św.: Od roku 1928.
Adw.: Gzy oni mówili, że działają w  imieniu 

partji?
Św.: Miałem przeświadczenie, że to „frakcja 

rewolucyjna", że to partja nakazała.
STANOW ISKO POLICJI

Adw.: Jak się zachowywała policja?
Prokurator protestuje przeciw temu pytaniu, 

mówi, że nie może dopuścić do rozgrywki poli
tycznej na tle procesu. ,

Sąd jednak dopuszcza pytanie.
Świadek Aiterman zeznaje dalej i wyjaśnia, że

cja zakończyła się we czwartek, jak to ogólnie 
przypuszczano — ponieważ w  rozmowach nie o- 
siągnięto jeszcze porozumienia. Po delegacji nie
mieckiej MacDonald przyjął delegację francuską 
z premjerem Herriotem na czele, który dziś ob
chodzi 60 rocznicę urodzin.

Lozanna, 5 lipca. Jak z kół delegacji francu
skiej donoszą, podczas dzisiejszej rozmowy z 

MacDonaldem premjer Herriot oświadczył, że w 
całej pełni podtrzymuje żądania francuskie w y
rażone w ostatniej propozycji, a specjalnie oo do 
sumy ryczałtowej w wysokości 4 miłjardów ma
rek w złocie.

Paryż, 5 lipca. W  kolach parlamentarnych u- 
trzymują, że debata nad projektem ustawy f i 
nansowej rozpocznie się w Izbie francuskiej w 
piątek 8 bm., gdyż liczą się z tem, iż do tego 
czasu Herriot wróci już z Lozanny.

URZĘDNICY FRANCUSCY PRZECIW  
REDUKCJI POBORÓW

Paryż, 5 lipca. Przed budynkiem parlamentu 
francuskiego usiłowali wczoraj urzędnicy pań
stwowi demonstrować przeciw projektowi usta
wy, przewidującej redukcję poborów. Policja roz
pędziła demonstrantów, aresztując przeszło 300 
osób.

SAMOBÓJSTWO DYGNITARZA
Paryż, 5 lipca. Minister emerytur Berthod, wclio 

dząc wczoraj do biura szefa departamentu w m i
nisterstwie emerytur Marcelego Lehmana, zastał 
go martwego przy swem biurku. Jak stwierdzono, 
Lehman pozostał w sobotę wieczór w swem biu
rze i tam wystrzałem w serce pozbawił się życia. 
Liczył on 47 lat i był inwalidą wojennym. Przy
puszczają, że do lego rozpaczliwego kroku pchnę
ły go niepowodzenia życiowe.

ANGLJA WOBEC PROJEKTU HOOYERA
Londyn, 5 lipca. Z kół dobrze poinformowa

nych donoszą, że na czwartkowem posiedzeniu 
'komisji głównej konferencji rozbrojeniowej an
gielski minister spraw zagranicznych sir John 
Simon wygłosi mowę, w której wyjaw i oficjal
ne stanowisko rządu angielskiego wobec projek
tu rozbrojeniowego prezydenta Hoovera.

REPRESJE CELNE PRZEC IW  IRLANDJI
Londyn, 5 lipca. Po całonocnych obradach Izba 

gmin przyjęła dziś nad ranem projekt ustawy 
w sprawie ceł wyjątkowych na towary pocho
dzenia irlandzkiego w  brzmieniu niezmienionem. 
Projekt przyjęty został 223 głosami przeciw 31. 
Przeciw głosowała jedynie partja pracy.

l o t  n a o k o ł o  ŚW IA TA
Nowy Jork, 5 lipca. Lotnicy amerykańscy Jim- 

ffly Mattern i Bennett Griffin wystartowali dziś 
nad ranem o godz. 4 do lotu naokoło świata, ce
lem pobicia dotychczasowego rekordu, dokona
nego przez dwóch lotników amerykańskich Posta 

1 i Gattyego w roku ubiegłym. Mattern i Griffin

policja nie interweinjowała. W  komisarjacie po
licji, gdy wszedł, powiedziano mu: Przecież pana 
jeszcze nie zabito, pan żyje!

„L IS TA  SKŁADEK WYMUSZONYCH 
NA „FRAKCJĘ REW OLUCYJNĄ"

Zaciekawienie budzi znajdująca się w aktach 
sprawy w zapieczętowanej kopercie lista skła
dek na dzielnicową „frakcję rewolucyjną".

Św. Fuchs mówii, że na listę zbierano od stra- 
ganiamzy przymusowe składki po 5 do 10 zł. Były 
to składki na „frakcję rewolucyjną" nie od człon
ków. Na liście tej jest podpis Tasiemki.

Listę tę znaleziono w  czasie rewizji u Stein- 
wurfera.

REW O LW ER DO PIERSI...
Handlarzowi Regenowi banda kazała zapłacić 

naprzód za pozwolenie nabycia budki, a potem 
na „oblanie" straganu. Mimo to Karpiński prze
śladował świadka stale żądaniami haraczu. Gdy 
nie otrzymał pieniędzy, przykładał mu rewolwer 
do piersi — zeznaje świadek. Gdy się poskarżył, 
urządzono „dintojrę" w restauracji przy współ
udziale Tasiemki. Kazano świadkowi zapłacić 
wtedy 500 zł.

Gdy zanosiło się na hece komunistyczne i kup
cy z obawy sprzątali stragany, wówczas banda 
wymyślała m i wołając cynicznie: Jesteście też 
komunistami!

Adw. Lewin: Jaką rolę odgrywał Tasiemka W 
czasie „dintojry"?

Św.: Siedział w restauracji przy stole trochę 
pijany. Mnie do głosu nie dopuszczono, tylko w o
łano, żebym płacił! Na Kercelaku Tasiemka by
wał stale.

Na tem rozprawę odroczono do dnia dzisiej
szego.

zamierzają lecieć przez Nową Funłandję, Anglję, 
Holandję, Syberję i Ocean Spokojny. Jak wiado
mo, Post i Gatty oblecieli kulę ziemską w  8 
dniach i 16 godzinach.

N IESZCZĘŚLIW E ŚW IĘTO 
Nowy Jork, 5 lipca. Jak corocznie, tak I w  tym

roku z okazji amerykańskiego święta narodowe
go wydarzyły się liczne nieszczęśliwe wypadki, 
których ofiarą padło przeszło 170 osób. Z cyfry 
tej okrągło 100 osób poniosło śmierć w  wypad
kach komunikacyjnych, 60 utonęło, a reszta zgi
nęła wskutek wybuchu ogni sztucznych, petard 
i  t. p.

ROZMAITOŚCI
Z CZEGO ŻYJĄ LUDZIE NA TARGACH SO

WIECKICH? „Weczernaja Moskwa" taik opisuje 
życie na targach: „ Na Krestowskim placu pomię
dzy przekupkami siedział za specjalnym likiem 
„były Insarow-Sujew", jak głosił napis, oznaj
miający, że „uzyskał tytuł „magistra nauk wło
skich" na uniwersytecie paryskim". Człowiek ten 
'Chętnie za 2 ruble lub 5 jajek przepowiada przy
szłość według rękopisu. Analfabeci i półanalfa
beci otrzymują zniżkę. „Magister" sam za nich 
coś napisze na kawałku papieru, a potem prze
powiada im przyszłość na podstawie swego ręko
pisu. Na Rynku drzewnym wielkie zainteresowa
nie budził człowiek w meloniku i z szmatami o- 
wiiniętanii nogami. Z głębi swego ciała wydiaje 
on dźwięki, przypominające pianie koguta i buk 
młocarek. „Kompozytor" nazwał tę „symfonję" — 
„Rano w kołchozach". Na Ghuchrikowskim ryn
ku jakieś indywiduum gra na katarynce jakąś 
starą piosenkę, poczem pogadawszy z papugą, 
sprzedaje jakieś koperty. Okazuje się, że zawar
ta w nich jest stara wizytówka i mały ołowiany 
pierścionek. Wyjątkowo jakiś szczęśliwy gracz 
wygra notesik, flaszeozkę wody kolońskiej lub 
kawałek mydła. A le jakby szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności tym szczęśliwym graczem Zawsze jest 
jeden i ten sam człowiek, młodzieniec o okrągłej 
tworzy w granatowej czapce.

TESTAM ENT BRIANDA. Gazety francuskie o-
glaszają testament Brianda, który otwarto dopie
ro w ostatnich dniach aczkolwiek prasa przed
wcześnie podawała o tym fakcie wiadomości. T e 
stament ma datę 1 sierpnia 1931 r. Spadkobier
cami zmarłego dyplomaty i premjera wielokrot
nego Francji, jest dalsza rodzina i stary sługa. 
Briand w ostatnich czasach przed zgonem był po
siadaczem 349 hektarów ziemi, a w gotówce
132.000 franków. Rozwiała się więc legenda prasy 
francuskiej, jakoby Briand pozostawił po sobie 
mil jony.
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K B O N I K A
Bałagan kolejow y

Skarżą się na. zanik mchu kolejowego. Sfearżą 
się na konkurencję autobusów. A  tymczasem ro
bią wszystko, aby publiczność zniechęcić do uży
wania kolei jako środka lokomocji. Oto przykład. 
Podróżni, którzy w  sobotę o 23‘55 wybrali się z 
Krakowa do Limanowej byli przekonani, że przed 
5 rano będą na miejscu. Tak przecież poucza 
rozkład jazdy. Ale rozkład jazdy wisi na ścianie, 
a pociągi chodzą jak chcą. Dość, że pociąg, który 
wyjeżdża z Krakowa, wyruszył ze stacji począt
kowej o 3 kwadranse później, niż przewiduje 
rozkład. Gdy podróżni przyjechali o 4‘30 rano do 
Chabówki, dowiedzieli się z przerażeniem, że lo- 
kałny „ekspress" kursujący na lin ji Chabówka— 
Nowy Sącz i z powrotem nie mógł absolutnie cze
kać więcej jak 20 minut i po 20 minutach cze- 
kania na pasażerów krakowskich obraził się i 
pojechał pusty. Ponieważ następny taki „eks- 
press“ odjeżdża dopiero z Chabówki o godz. 7‘40 
podróżni musieli 3 godziny z okładem czekać na 
stacji. Jeden narzekał, że mu zamówiona fur
manka odjedzie, będzie naskutek tego chyba mu
siał iść 20 km. piechotą-z dzieckiem, drugi, który 
jechał tylko na kilka godzin do rodziny nagle 
musiał zrezygnować i wracał do Krakowa, jadą
cy do bliższych stacyj brali furmanki, a wszyscy 
klęli na ten niesłychany bałagan i zaprzysięgali 
się, że już więcej koleją nie pojadą. Nie dość, że 
pociąg krakowski składał się zaledwie z kilku 
wagonów tak, że w wagonach panował niesły
chany Weisie i większość pasażerów stała, a nie
którzy wcale nie mogli się dostać do wagonów. 
Nie dość, że się pociąg wypuszcza o trzy kwa
dranse później. Nic dość, że niewiadomo, z ja
kich powodów płaci się za 10 km. więcej niż 
wskazuje rozkład jazdy. To wszystko mało. Je
szcze pociągi bawią się w  chowanego i jeden 
przed drugim ucieka.

—  o o o  —

ARESZTO W ANIA  WŚRÓD MŁODZIEŻY. Po
licja krakowska w dniu 3 bm. aresztowała — 
czyli, jaik się komunikat policyjny wyraża w ja- 
kiąjś żargonie, „nakryła" — kilku młodych lu
dzi, podejrzanych o komunizm, między nimi 22- 
letnią studentkę Uniw. Jagiell. Nadesę Rosner i 
27-letniego J. Rauchwergera, autora paru nowe
lek, zamieszczonych swego czasu w „Naprzodzie". 
Wczoraj Raiuchwerger został zwolniony.

W YGAŚNIĘCIE ZAR AZY  W ŚCIEKLIZNY. — 
Wobec niepojawienia się nowych wypadków 
wścieklizny przez okres trzech miesięcy w  dziel
nicach IX  Ludwinów, X  Zakrzówek, X I Dębni
ki i X X II Podgórze magistrat uchyla zarządze
nia wydane dla tych dzielnic w sprawie tłumie
nia wścieklizny. W  dzielnicach zatem wymienio
nych mogą być psy wypuszczane wolno, jednak 
P'°d warunkiem, że będą zaopatrzone w bezpiecz
ne kagańca i markę ewidencyjną. Psy wolno bie
gające bez kagańca lub marki ewidencyjnej, bę
dą łowione i w ciągu 48 godzin zgładzane.

„Przełom " o „Pałacu prasy
PO RTRETY SANATORÓW

66

Bezpośrednio po denunojateńskich artykułach 
„IGK“ zwróconych przeciwko cenionemu reżyse
rowi teatrów lwowskich, Krakowianinowi, p. 
Leonowi Schillerowi dostało się wszystkim w y
dawnictwom „Pałacu prasy" i ich fundatorowi 
mnóstwo krytycznych smagań — rzecz charakte
rystyczna nawet od niektórych pism sanacyj
nych.

A le z pod niczyjego pióra nie wyszedł „euro
pejski organ sanacyjny", zbierający podpisy 
światowych gwiazd kinowych na fotografjach, 
tak zdruzgotany, ani jego naczelny redaktor i w y
dawca tak wprost potraktowany... poniżej z paru 
próbek czytelnicy to zobaczą — jak w sanacyj
nym „Przełomie".

„Przełom" jako perjodyk, ukazujący się w od
stępach parotygodniowych, też uderza na „ICK“ 
w związku ze sprawą Schillera. Kolejno w jąk
ną j jaskraw szych wyrazach charakteryzuje „Prze
łom" — „Kurjerka" i „Tajnego Detektywa"...

A  NAJGŁOŚNIEJ KRZYCZY RAJFUR

W  przedniej straży atakującej czarnej 
sotni: w czołówce obrony ojczyzny, wiary, 
rodziny itd. itd. kroczy, oczywista chorąży po
rządku społecznego, Dąbrowski Marjan, na 
czele zagonu redakcyjnego „Tajnego Detek
tywa".

Rajifur krzyczał tak głośno, tak insynuo
wał i  judził przeciw zasłużonym kulturze 
polskiej artystom, węsząc „spiski" i „jaczej
ki", że aż prokuratura noleins volens nakazać 
musiała konfiskatę krakowskiego brukowca. 
Gzy jednak taki doraźny środek uśmierzy 
czelność i tupet alfonsjady? Lupanar należy 
„zreglamenłować"!

A  dalej, już wyłącznie a propos „Tajnego De
tektywa":

„Pana Marjunowa rycerskość... przemysło
wa nie cofnęła się dla dobra kieszeni przed 
zmontowaniem rozgłośni, z której na całą 
Polskę wylewa się cuchnąca ciecz kryminału, 
morgi, domu publicznego, handlu żywym to
warem, przemytnictwa, zboczeń seksualnych, 
narkomanji. Brudną, plugawą szmatę łcupu-

W  SANACYJNEJ PRASIE

ją za parę groszy piętnastoletni chłopcy i  
piętnastoletnie podlotki, czyta'młodzież szkol
na płci obojga. Szmata upstrzona jest, tak 
jak wiadomo, plastycznie pomyślanemu foto
graf jami: tedy „przebudzenie się wiosny" 
szybko postępuje naprzód, oczywiście, nie w 
stylu Wedekinda, ale w stylu „Pałacu Pra
sy": Bubi wunscht Damę lernen zu kónnen...

Tej nikczemnej metodzie plugawienia fan
tazji młodego lasu (i również... „starszego 
społeczeństwa") przeciwstawia się, jak do
tąd, tylko prasa. W  oficjalnych gabinetach 
głucho jeszcze o planach ukrócenia demora
lizacji".

A  konkluzję dostatecznie wyraża tytuł: „Ode
brać mandat", albowiem „Przełom" ścierpieć nie 
może, ażeby tak scharakteryzowany przezeń po
seł mógł „przedstawiać publicznie ideę politycz
na klubu, reprezentującego myśl ptiństwową, w 
którym zasiada szereg najiszilaohetniejszych jed
nostek".

Za pozwoleniem, ale kto ma odbierać mandaft 
— kawalerowi orderów, wydawcy owego „Detek
tywa", w którym współpraca nie jest zamknięta 
nawet przed fuinkcjonarjuszami państwowemi i 
nie przeszkadza im w uzyskiwaniu wyższych 
śzczcbli.

I czemuż te „najszlachetniejsze jednostki", nad 
któremi boleje „Przełom", same nie troszczą się 
o to, oo się dzieje w ich klubie, czy te „najszla
chetniejsze jednostki" nie mają w klubie żadne
go poważania i posłuchu, czy są tam „kopciu
szkami"? I czy wogóle nikt prócz kilku redakto
rów „Przełomu" nie baczy, aby „myśl państwo
wa" szwanku nie ponosiła?

Ależ zatem, jak w oczach i słowach „Przeło
mu" wygląda etyczny poziom klubu, w którym 
istnieje takie ustosunkowanie sił moralnych'? I 
jak, abstrahując od słów „Przełomu", wygląda 
cala sanacja, gdzie jedni grożą -drugim krymina
łem, drudzy odsyłają znów innych do lupana- 
ru?... O tem napomykaliśmy już wczoraj, pisząc 
o dobrej minie przy ziej grze, z jaką książęcy 
„Dzień Polski" stwierdzał umacnianie się (sic) 
sanacji w społeczeństwie...

1— 0 O O .

F o t e l ,  s e r d e K . .
Sanacja wprowadziła nowe ̂ pojęcia... moralne 

i, co za ‘tem idzie, prawne. Dawniej płatny urzęd
nik gminy nie mógł być radcą miejskim. Radca 
miejski, który otrzymał posadę miejską, musiał 
złożyć mandat radziecki. Obecnie jest inaczej. P. 
poiseł Bolesław Po chmar ski jest radcą miejskim, 
coprawda przez nikogo nie wybranym, lecz mia
nowanym. Niemniej jednak, otrzymawszy płatną 
posadę kierownika literackiego teatru miejskiego, 
powimiańby złożyć mandat radziecki. Ale w sa
nacji nikomu incompatibilitas nie sprawia zmar
twienia. -

0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0  

Zamknięcie komunikacji
W  źwiązku z budową ramp dojazdowych do 

mostu żelaznego Nr. 4 na W iśle w  Krakowie, za
rządza się z dniem 7 lipca 1932 zamknięcie dla 
komunikacji kołowej i pieszej prawobrzeżnej 
drogi bulwarowej między ul. Warneńczyka a ul. 
Staromostową oraz ul. Legjonów od ul. Nad
brzeżnej do ul. Rejtana.

Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

LEON K R U C ZK O W S K I

Kordjan i cham
(Ciąg dalszy)

Temi mjślamj i tą penetracją żył teraz, a także
dosc częstemi 2 p an em  W enclem  rozmowami.
P oczc iw y  u r z ę d y  traktow ał go z p rzy ja zn a  ży cz
liw ośc ią  i n ieraz i A  -u -  u- t - i

, . . . Zf*praszał do siebie, na Bielańską,
gdzie  m ożna b y ł0 . , , . . .J u gwarzyć swobodnie przy kawie 
(pan Wencel w łi* „  ‘ .. ‘•moręczme ją przyrządzał na
sw o jem  staro awalerskiein gospodarstwie...). Były 
to najmi sze a Kazimierza godziny. Pan Wencel, 

azjwało się, ubił mówić, ale nie było to zwy
czajne, beztresciwe gaduIstwo -  -  Kazimierzowi 
Przypadała raczej postawa słuchacza. słuchał jed- 

chętnie i z wielką UWag? chłonąC nieznane 

•° ^  sPrawy 1 w*ahomości, oraz bystre mnie-
, ’ UWagi- a os^y> jakie pan Wencel wysnu

wał z materji rzeczy i zdarzeń 
Czasem, w niedzielne Popo}udnia, odbywali sa-

tnowlor przechadzki po mieście. Pan Wencel wy
bornie zna Warszawę, a także j ej  historję. Więc 

aa. ym oku miał jakieś ciekawe rzeczenie, 
Najmującą myśls C2y napomknienie_____

kP‘aZ f .  PJzecIiodzili właśnie ulicą Senatorską — 
» jaśniał Kazimierzowi nazwy licznych spotyka

nych po drodze pałaców; naliczyli ich coś jedena
ście wzdłuż tej ulicy, nie mówiąc o trzech kościo
łach. Weszli potem w Miodową: znowu mijali 
gmachy okazałe, rezydencje wielkopańskie Radzi
wiłłów, Branickich i Mniszchów, MłodziejoWskich
i Paców  budowle, jakich nie powstydziłby
się niejeden panujący książę.

— Takie to miasto, Warszawa! — mówił pan 
Wencel. — Widać, że budowana była w tych cza
sach, kiedyto jeszcze znakomiciej, niż dziś, zda
wało się, że oprócz szlachcica nie było w Polsce 
człowieka!... Wielmożpy, czy jaśnie-oświecony, 
który mógł zostać królem, łatwo sobie pozwalał 
wznosić w stolicy pałac, królewskiemu podobny!... 
Stolica kraju, takiego jak dawniejsza Polska, mno
go musiała mieć pałaców!... Ale — były potrzebne 
i ręce, coby je budować mogły... Więc obok gma
chów wielkopańskich rosły bylcjak klecone do- . 
mostwa rzemieślników i wszelkiego rodzaju cze
ladzi i służby Wszędzie ich tu pełno, pomię
dzy temi pałacami... Co krok uczynisz — tu gmach 
przepyszny j smakowny, a dokoła nieporządnie 
rozrzucone budy i chaty, pełne brudnego pogło
wia tych istot, co miały pańskie zaspokajać, roz
maite potrzeby, a którym stajnię i paszę jakąkol
wiek dać należało... Tak ona się dźwigała, W ar
szawa  osobliwe w Europie miasto!... Nic tu
nie było rosnącego w  przyszłość, nic tworzącego

świetną cywilizacji budowę, jak w  miastach fran
cuskich, czy niemieckich!... Dla spożywania tylko,
dla wegetalnego trwania rodziło się to miasto------
miasto sejmów nieustających, hucznych zjazdów, 
kiermaszów i festynów: Warszawa — stolica 
kraju, produkującego tylko zboże!... Miejsca tu nie 
było na kunszty i rzemiosła szlachetne, na kwit- 
riienie nauk i umiejętności!... Wiesz ty, w niemiec
kim Magdeburgu, w siedemnastym wieku, bur
mistrz tamtejszy, von Guerricke, na rynku miej
skim wobec tłumów d e m o n s t r a t i v e  swój 
sławny fizykalny pokazywał eksperyment z pół
kulami!... W  siedemnastym wieku!... Pomyśl no! 
W  Warszawie, nawet dzisiaj, demonstrują ludowi 
conajwyżej karuzele i łamańce w budach kuglar- 
skich, a i to czynią e n t r e p r e n e u r s  z Włoch, 
albo z Niemiec!

— Ot, choćby! — roześmiał się nagle, wskazu
jąc laską jaskrawy plakat, na murze naklejony — 
Menażerja na Nalewkach, wystawiająca węże 
i krokodyle... Sluchajno:

„ O g r o m n y  w ą ż  b o a  w c z o r a j  w p r z e -  
c i ą g u  k i l k u  m i n u t  p o ł k n ą ł  11 k u r 
c z ą t  i g o ł ę b i .  Po  t e j  u c z c i e  b ę d z i e  
p r z e z  k i l k a  d n i  p ę k a t y  i w e s o ł y .  
W ł a ś c i c i e l e  z a p r a s z a j ą  a m a t o r ó w  
do w i d z e n i a  go w t y m  s t a n i e . . . "

(C iąg dalszy nastąpi^.
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MIEJSKIE AM BULATORIUM  ELEKTROTE- 
RAPEUTYGZNE (lamp kwarcowych i diater- 
m ji), mieszczące się w ratuszu (Plac W W . Świę
tych III. p.), czynne będzie również przez mie
siąc lipiec i sierpień dwa razy w tygodniu, tj. w 
poniedziałek i czwartek. Godziny urzędowania 
trwać będą od 5 do 7 popoł.

NAGŁY ZGON PROFESORA G IM NAZJALNE
GO W  TRAM W AJU. Wczoraj o godz. 11 przed 
poł. wezwano pogotowie ratunkowe do W ojcie
cha Turosza, profesora gimnazjalnego, który za
słabł nagłe w tramwaju Nr. 3 na rogu ul. Sław
kowskiej i Basztowej. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził już tylko zgon chorego.

K R W A W A  BÓJKA. Dnia 4 bm. na ul. Lubicz 
doszło do awantury, a następnie do krwawej bój
ki pomiędzy Bartłomiejem Wiechciem a W ł. A- 
damusem. Wezwane pogotowie ratunkowe opa
trzyło pobitych.

ARESZTOW ANIE OSZUSTA. Wczoraj aresz
towano Wincentego Kiebzaka pod zarzutem oszu
stwa, dokonanego przez sprzedanie Marji Baran 
z Wieliczki, bezwartościowego pierścionka, jako 
złotego, za kwotę 100 złotych.

ŁA TW O W IE R N Y. Dr. Jakób Wistreich sko
rzystał z usługi jakiegoś nieznanego osobnika, po
wierzając mu ubranie wartości 400 złotych, ce
lem zaniesienia go do krawca do odprasowania. 
Nieznany „usłużny" osobnik był złodziejem i zn i
knął wraz z ubraniem bez śladu.

SKRADZIONE RZECZY DO ODEBRANIA. — 
W  komisarjacie V  policji, ul. Józefińska 14, znaj
duje się większa ilość garderoby i bielizny, w ali
za itp. rzeczy, odebrane złodziejom mieszkanio
wym. Rzeczy po rozpoznaniu można odebrać w 
wymienionym komisarjacie.

KRADZIEŻE. Aresztowano Zofję Struzik, słu
żącą, za kradzież biżuterji, wartości 700 złotych 
na szkodę pracodawcy.

— o o o  —

TEATRY I KONCERTY
DZIŚ „RIGOLETTO" Z WYSTĘPEM ADY SARI, W I

KTORA BREGY I HUGONA ZATHEYA. Dziś wieczo
rem powtórzona będzie melodyjna opera Verdiego „Ri
goletto", w której czołowe partję wykonają: światowej 
stawy śpiewaczka koloraturowa p. Ada Sari, oraz entu
zjastycznie przyjęty w niedzielę, znakomity tenor opery 
paryskiej P- Wiktor Bregy. Stparafuoillea śpiewać be- I 
dzie p. Hugo Zathey, basista opery poznańskiej, zaś ty- |

tutową postać odtworzy p. Stefan Romanowski, który 
dzisiejszą operę reżysersko przygotował. W  dalszych 
partiach wystąpią pp.: Bodnicka, Wiśniewska, Mazurek, 
Woźniak, Kruszewski i inni. P rzy pulcie kapeknistrzow- 
skim p. Stefan Barański, kapelmistrz opery katowickiej.

„TO  JEST BANDA", reprezentacyjny program stołe
cznych gości idzie dalej z rekordowem powodzeniem, 
zapełniając stale widownię. Ze względu na terminowe 
występy w innych miastach Polski, teatr „Banda" po
zostaje w Krakowie jeszcze krótki czas. —  Codziennie 
drwa przedstawienia: o godzinie 7‘20 -i 9‘30 wieczorem.

Przegląd gospodarczy
Z TARGU WTORKOWEGO W  KRAKOWIE
Ceny płacono w dniu 5 lipca na placach tar

gowych w Krakowie: mleko niezbierane 1 litr 
20—25 gr., mleko kwaśne 1 litr 20—25 gr., śmie
tanka słodka 1 litr 50—60 gr., śmietana kwaśna 
1 litr 1‘20— 1‘60 zł„ ser zwyczajny 1 kg. 60—80 
gr., masło deserowe 1 kg. 2‘80—3 zł., masło ku
chenne 1 kg. 2‘40—2‘50 zł., jaja świeże szt. 7—8 
gr., ziemniaki nowe 1 kg. 17—20 gr., buraki ćwi
kłowe 1 kg. 20—25 gr., marchew nowa cukr. 1 kg. 
20—25 groszy, cebula nowa 1 kg. 35—40 groszy, 
kapusta biała głowa 25—35 gr., kapusta włoska 
głowa 15—25 gr., kalarepa szt. 5—7 gr., kalafjo- 
ry szt. 25—40 gr., pomidory 1 kg. 3—3‘50 zł., gro
szek łusk. cukr. 1 kg. 1‘50— 1‘80 zł., fasola szpa
ragowa żółta 1 kg. 1‘60—2 zł., ogórki szt. 10— 15 
gr., koper zielony 1 kg. 40—50 gr., wiśnie 1 kg. 
0‘70—1 zł., czereśnie 1 kg. 1‘40—2 zł., truskawki 
1 kg. 60—80 gr., poziomki ogrodowe 1 kg. 1‘60— 
1‘80 zł., poziomki leśne 1 litr 60—80 gr., borówki 
1 litr 15— 18 gr., maliny 1 litr 0‘80— 1 zł., agrest 
1 litr 30—80 gr., porzeczki 1 litr 70—80 gr.

i w l a z M  l  z g r o m a d z e n i a
POSIEDZENIE W YD ZIA ŁU  RADY ZW IĄ Z - 

KÓW  ZAW ODOW YCH odbędzie się we środę 6 
bm. o godzinie 7 wieczór w sekretarjacie, Duna
jewskiego 5 III  p.

KOM ITET DZIELNICOW Y PPS W  PŁASZO- 
W IE  zwołuje na 6 lipca o godz. 6 wieczór pu
bliczne zgromadzenie w lokalu Skałki, ul. Krzy
wa 31. Referent tow. poseł Ciołkosz.

W YCIECZKA TUR DO PUSZCZY NIEPOŁO- 
MIGKIEJ. Kolo krajoznawcze TUR urządza w 
niedzielę 10 bm. (odjazd w sobotę 9 bm. wieczo
rem) wycieczkę do Puszczy Niepołomickiej. — 
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu TUR (Duna
jewskiego 5 I I I  p.) codziennie od 5 do 7 wieczo
rem do piątku 8 bm. włącznie. Na pokrycie ko
sztów powyższej wycieczki uczestnicy złożą przy 
zgłoszeniu kwotę zł. 2‘50. Wycieczkę oprowadzać 
będzie tow. Jan Skóra z Niepołomic. Równocze
śnie zawiadamiamy oddział TUR w  Bochni i w L  
Tarnowie o powyższej wycieczce.

BE PER TI) Alt
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: „Rigoletto" (Ada Sari, W iktor Bregy). 
Czwartek: Teatr nieczynny.
Piątek: Teatr nieczynny. '

BAGATELA
Codziennie: „To  jest Banda!"

KINOTEATRY
Adria: „Jego maleńka".
Apollo: „Karjera Dolly".
Dom żołnierza: „Sen o miłości".
Promień: „Tragedja kochanków".
Słońce: „Dynamit".
Sztuka: „On i jego siostra".
Świt: „Don Kichot".
Uciecha: „Ludzie morza".
Wanda: „Straszna noc".

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 6 lipca 

1 1*58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: PAT. 12.20: Gra
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gra
mofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramo
fon. 15.30: Chwilka morska i kolonialna. 15.40: Audy
cja dla dzieci. 16.05: Gramofon. 16.40: Odczyt z W ar
szawy: „Kontrtorpedowtec, uniwersalny okręt współ
czesnej floty". 17.00: Muzyka lekka. 18.00: Odczyt z 
Warszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty. 19-35: Dziennik radiowy. 19.45: Skrzynka 
pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. 20.00: Lekka 
audycja muzyczna z  Warszawy. 20.45: Kwadrans lite
racki. 21.00: Recital fortepianowy z Warszawy. 21.50: 
Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.2S: 
Gramofon. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka 
taneczna.

DRUKARNIA LUDOWA
KRAKtiW, DUNAJEWSKIEGO 5, TEL. 113-10

bogato zaopatrzona w dobór czcionek 
dziełowych i afiszowych oraz w naj
nowsza typy maszyn drukarskich

wykonywa w szelkie roboty drukarskie 
szybko, wykwintnie I po przystępnych cenach

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


